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Najlepszy Film Polski: zu 1234 = re2 Władysław Pasikowski 


| Najlepsza Aktorka Polska: 
_ Najlepszy Aktor Polski: 


Najlepszy Zagraniczny 
Film Kinowy: 


dystrybucja w Polsce - 


dystrybucja w Polsce - 


Fot. Janina Nasierowska 


Już wszystko wiadomo. W dorocznym plebiscycie Czy- 
telników tygodnika „Film” wybraliście Państwo Najlep- 
szych Aktorów i Najlepsze Filmy Roku. „Psy” w wyścigu 
o Złotą Kaczkę pokonały „Europę, Europę” Agnieszki Hol- 
land i „Zwolnionych z życia” Waldemara Krzystka. 

| ZaKrystyną Jandą drugie i trzecie miejsce zajęły Joanna 
Trzepiecińska i Adrianna Biedrzyńska. 

Bogusław Linda pokonał przede wszystkim Cezarego 
Pazurę i Zbigniewa Zamachowskiego. 

Za „Milczeniem owiec” drugie i trzecie miejsca zajęły 
„Nagi instynkt” (Imperial) i „Kochanek” (Film Centrum/ 
Solopan). 

„Misja” najgroźniejszych konkurentów miała w „Kosia- 
rzu umysłów” (Eurokadr) , „Nagim instynkcie” (Imperial) i 
„Łowcy jeleni” (Neptun Video Center). 

Zwycięzcom serdecznie gratulujemy, wszystkim, którzy 
wzięli udział w naszym plebiscycie, pięknie dziękujemy. 
Obok publikujemy listę osób, które w wyniku losowania 
otrzymają nagrody. 


Fot. Krzysztof Wellman 


KRYSTYNA JANDA 
BOGUSŁAW LINDA 


„MILCZENIE OWIEC 


reż Jonathan Demme 
Syrena Entertainment Group” 


Kiajlepszy Film na Viteo: „MISJA 


reż. Roland Joffe 


NAGRODY WYLOSOWALI: 


Magnetowid: 

Hanna Witkowska-Misztal z Legionowa 
Zestawy po 10 dobrych filmów na kasetach: 
Artur Pietraszewski z Błonia, W aldemar Hałatkie- 
, z Raciborza, 
Marta Góra z W ; /eltrowska z Krako- 
wa, Artur Serwiński z Bydgoszczy, Wiktor Pałka z Dq- 
browy Górniczej, Agnieszka Jonuszewska z Zamo- 
ścia, Jacek Kamiński z Poznania i Magdalena Red- 
lińska z Paryża 


Nagrody losował Kamil. 


Tai: SEWERYN U 


Andrzej Seweryn zagra jed- 

Ó — dowódcy 
ji dystryktu krakow- 
skiego Juliana Schernera — 
w filmie Stevena Spielberga 
„Lista Schindlera”, do którego 
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Kierownicy działów 


. polski | 
Bożena Janicka 


przy obsadzaniu roli tytułowej, 


zagraniczny 


Andrzej Kołodyński 


recenzji 


Jan Olszewski 


telodtiny „Trujący bluszcz” (Poison Ivy), 
Oskar Sobański 


video, 
Elżbieta Ciapara 
rozpoczyna działalność 
inowa firma dystrybucyjna Roma- 


Dziennikarze 


Krzysztof Demidowicz na Gutka — IMP. (International 
Tomasz Jopkiewicz Movie Productions). Dla tych, 
Magdalena Łuków którzy znają dotychczasową dzia- 

Ewa Mazierska łalność Gutka, pierwsze filmy 
Mariusz Miodek 


jego nowej firmy będą chyba 
sporym zaskoczeniem: w dru- 
giej połowie maja IMP wprowa- 
dzi sensacyjny film „Snajper” 
(Sniper) z Tomem Berengerem 
i Billy Zanem, w czerwcu - 
thriller policyjny „Deep Cover” 
Billy Duke'a z Jeffem Goldblu- 
mem. 

Na jesień '93 i wiosnę przy- 
szłego roku Gutek zapowiada już 
mniej komercyjne filmy, 
„Short_Cuts” Roberta Altmana, 


Maria Oleksiewicz 
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Małgorzata Olszewska „This Boy's Life" Michaela Ca- 
Małgorzata Skrobecka tona-Jonesa z Robertem De Ni- 
Ę waż ro i Ellen Barkin, „And tne Band 
Gorekta PL w A z 

Elżbieta Czeć chak layed On” Rogera Spottiswoo- 


lde'a z Matthew Modine, Whoopi 
(Goldberg, Richardem Gere i An- 
jjelicą Huston, „The House of 


Alicja Szmigielska 
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FILM S.A. bitny historyk, krytyk i publicy- 
Prezes: Rady, Nadzorczej sta filmowy, otrzymał tytuł dok- 
Jan Polkowski tora honoris causa Państwowej 
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przyznany po raz pierwszy 
w dziejach tej uczelni. Toeplitz, 
autor m.in. wielotomowej „Hist 
rii Sztuki Filmowej", współzało- 
życiel Australian Films and Te- 
levision School w Sydney, był 
organizatorem i rektorem łódz- 
kiej szkoły filmowej w latach 
1949-1968. 


tracja. 


"lfax 


08-17 
lub tel.10-03-33 


Stali! współpracownicy 


Avik Gilboa 
(Hollywood) 
Krzysztof Kłopotowski 


(Nowy, Jork) 
Elżbieta Królikowska-Avis 
Londyn, 

Zuzanna Łapicka-Olb 'chska 
Krzysztof Mętra 
Joanna Orzechowska 
(Paryż) 

Alicja Resich Modlińska 

lojciech Tomczyk 


Prenumerata 
tel. 20-08-17 


* 


Andrzej Seweryn jako pierw- 
szy Polak wystąpi w słynnej 
paryskiej Comedie  Franqaise. 
W lipcu zagra tytułową rolę 
w „Don Juanie” Moliera. 

* 


Redakcja nie odpowiada 
za treść materiałów reklamowych i nie 


Marek Markiewicz  (41l.), 


zwraca materiałów nie zamówionych. poseł „Solidarności”, prawnik. 
Zastrzegamy sobie prawo skracania H Paridie 
i adiustacji tekstów oraz zmiany ich _ | Z-ca szefa Radiokomitetu (191 - 


tytułów. r92), wcześniej szef łódzkiego. 
ośrodka TVP, został  prze- 
wodniczącym Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji - na 6-letnią 
kadencję. 


Druk 
Drukamia_ Prasowa SA, 
Łódź ul.. Piłsudskiego 82 
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SPIELBERGA 


ale Spielberg ostatecznie zdecy- 
dował się zaangażować Liama 
Neesona. 

Kręcenie zdjęć rozpoczęto na 
ul. Poselskiej, gdzie realizowano 
scenę odśnieżania tego miejsca 
przez Żydów z krakowskiego 
getta. Po trzech dniach zdjęcio- 
wych ekipa Spielberga przenio- 
sła się do Oświęcimia-Brzezinki. 


NOWE WEJŚCIE GUTKA 


k 


„Snajper”: Tom Berenger 


Spirits” Billego Augusta z Jeremy 
Ironsem, Glenn Close, Meryl Stre- 
ep i Antonio Banderasem, „Wi- 
chrowe wzgórza” Petera Kosmin- 
sky'ego z Juliette Binoche i Ral- 
phem Fiennesem, animowanego 
„Starwatchera” wyprodukowane- 
go przez Ridleya Scotta, „Three of 
Hearts” Yurka Bogayevicha z Wil- 
liamem Baldwinem, Kelly Lynch 
i Sherilyn Fenn 

Wszystkie te filmy IMP wprowa- 
dzi również na rynek na kasetach 
video. 


DOKTORAT HONORIS CAUSA 
DLA JERZEGO TOEPLITZA 


| |” ta 


40 
zz 


Jerzy Toeplitz 


* 


Wojciech Pszoniak gra głów- 
ną rolę w sztuce Terence'a Rat- 
tigana „Głębokie błękitne morze” 
w reżyserii Karela Reisza w lon- 
dyńskim teatrze Almeida. 

* 


„Naprawdę krótki film o miło- 
ści, zabijaniu i jeszcze jednym 
przykazaniu” w reżyserii Rafała 
Wieczyńskiego otrzymał Grand 
Prix festiwalu debiutów w Anno- 
nay. Jest to kolejne wyróżnienie 
dla tego filmu po nagrodzie Sto- 
warzyszenia Artemi's na Festiwalu 
Kina Europejskiego w Mamers. 
W Annonay w sekcji „Młodość 
w kinie” pokazano również „Kiedy 
rozum śpi” Marcina Ziębińskiego. 


Zmiany _w programie „Konfrontacji” 


GLIŃSKI ZAMIAST SPIKE'A LEE, 
ALLEN ZAMIAST... ALLENA 


W programie „Konfrontacji 93", 


które rozpoczną się 23 kwietnia 
jednocześnie w 75 kinach, za- 
szły dwie zmiany. Zamiast „Jun- 
gle Fever" Spike'a Lee pokaza- 
ny zostanie film Roberta Glińskie- 
go 
sze”, nagrodzony Grand Prix — 
Złotymi Lwami Gdańskimi — na 
ostatnim Festiwalu Polskich Fil- 
mów _ Fabularnych, 
„Cienie i mgła" Woody Allena 
zostaną zastąpione przez inny 
film 
i żony” (Husbands and Wives). 
Niedawno film ten otrzymał dwie 
nominacje 
Oscarów: za scenariusz oryginal- 
ny (Woody Allen) i najlepszą 
drugoplanową rolę kobiecą (Ju- 
dy Davis). 


„Wszystko, co najważniej- 


natomiast 


tego reżysera, „Mężowie 


do tegorocznych 


Dziewięciu 


śniewnych 
ludzi 


- wybitny 

- b. dobry 
dobry 

- przeciętny 
słaby 

zły 


—PWARNO 


Daniel Olbrychski gra słynne- 
go aktora Edmunda Keana 
w sztuce Aleksandra Dumasa 
ojca „Geniusz i szaleństwo”, 
uwspółcześnionej przez Jean- 
Paula Sartre'a, a wyreżyserowa- 
nej w warszawskim Teatrze Po- 
wszechnym przez Andrzeja Ła- 
pickiego. Olbrychskiemu partne- 
rują m.in. Joanna Szczepkowska, 
Joanna Żółkowska, Kazimierz Ka- 
czor i Gustaw Lutkiewicz. 

* 


„A jednak się kręci!” — to hasło 
Przeglądu Amatorskich Filmów 
Studenckich, który w dniach 6- 
8 maja organizuje NZS Szkoły 
Głównej Handlowej w Warsza- 


gląda więc następująco: „Anioł 
przy moim stole” Jane Campion, 
„Aż na koniec świata” Wima 
Wendersa, „Barton Fink" Joela 
i Ethana Coenów, 
i żony” Woody Allena, „Dobre 
chęci” Billego Augusta, „Gracz” 
Roberta Altmana, 
nion” 
„Kochana Emmo, droga Bóbe” 
Istvana Szabó, „Krzyk kamienia" 
Wernera Herzoga, 
Davida Cronenberga, „Pierścio- 
nek z orłem w koronie” Andrze- 
ja Wajdy, „Piękna złośnica” Jac- 
quesa Rivette' a, „Urga” Nikity 
Michałkowa, „Zawieście czerwo- 
ne latarnie" Zhanga Yimou oraz 
„Wszystko, 
Roberta Glińskiego. 


Program „Konfrontacji” wy- 


„Mężowie 


„Wielki Ka- 
Lawrence'a Kasdana, 


„Nagi lunch” 


co najważniejsze” 


wie. O trzy główne nagrody 5 - 
1 mln zł, Il — 0,5 min, Ill — 


tys.) mogą ubiegać się Bay 


studenci spoza wydziałów reży- 
serskiego i operatorskiego. Zgło- 
szenia do 5 kwietnia na adres: 
NZS SGH Al.Niepodległości 162, 
02-554 Warszawa, z dopiskiem 
„A jednak się kręci!”. 

* 


Gustaw Holoubek, Stanisław 
Tym i Andrzej Wajda znaleźli 
się wśród sygnatariuszy listu 


'protestującego przeciwko prze- 


kształceniu elbląskiej „Galerii EL" 
w kościół garnizonowy. Osta- 
tecznie Ordynariat Polowy Woj- 
ska Polskiego wycofał się z tego 
pomysłu. 


HOPKINS 
SZLACHCICEM 


Królowa Elżbieta II przyznała 
tytuł szlachecki Anthony'emu 
Hopkinsowi, wybitnemu brytyj- 
skiemu aktorowi teatralnemu i fil- 
mowemu. W ubiegłym roku Hop- 
kins otrzymał Oscara za rolę 
doktora Hannibala Lectera w fil- 
mie Jonathana Demme' a „Mil- 
czenie owiec”. W Polsce oglą- 
daliśniy go m.in. 
most za daleko”, 
„Człowieku słoniu”, 
pojawi: się jako przeciwnik tytu- 
łowego księcia Drakuli w filmie 
Francisa Forda Coppoli. 


a 


Anthony Hopkins 


Po_24 latach 


Amerykańskie pismo branżowe 
„Variety” w numerze z 15 lutego 
poinformowało, że w podziemiach 
londyńskiej filii wytwórni Paramount 
odnaleziono zaginiony przed dwu- 
dziestu laty amerykański film „A Day 
At The Beach” (Dzień na plaży), 
zrealizowany przez Simona Heserę. 
według scenariusza Romana Polań- 
skiego. „Variety” informuje, że zagu- 
bienie filmu oznaczało koniec kariery 
dobrze zapowiadającego się Hesery, 
który przez następne 20 lat zajmował 
się kręceniem reklamówek i opraco- 
wywaniem scenariuszy. Obecnie pra- 
wa do filmu przeszły z Paramountu 
do Cinema Group Co., której szefem 
jest sam Hesera. Kopia została 
odrestaurowana i wkrótce film bę- 
dzie miał premierę w Ameryce - 
podaje „Variety”. 


GRAŻYNA TRELA ZAMIESZANA 
W NAPAD STULECIA 


Grażyna Trela gra jedną 
z głównych ról w sensacyjnej 
komedii „Trzynasty wagon” (La 
Treizieme Voiture), którą reżyse- 
ruje Francuz, Alain Bonnot, na 
podstawie pomysłu Macieja Śle- 
sickiego. Pewnego dnia do 
składu ekspresu „Molier” jadą- 
cego z Paryża do Moskwy 
zostaje dołączony dodatkowy 
wagon z bezcenną kolekcją 
rosyjskich ikon, przecnowywa- 
nych ód 1917 roku w Luwrze. 
Do pociągu wsiada grupa 
przestępców, którzy planują 
„napad stulecia”. Wskutek zbie- 
gu okoliczności zamiast spe- 


Tytuł/Dystrybutor 


Grażyna Trela i Dominique Horwitz 


cjalisty od  unieszkodliwiania 
systemów alarmowych do 
współpracy zostaje wciągnięty 
niczego nie podejrzewający Fran- 
cuz, który odwozi swoją ciotkę 
do Rosji. Na dodatek jeszcze 
zakochuje się on w Polce (Gra- 
żyna Trela), która jest prawą 
ręką szefowej bandy... 

W filmie występują ponadto 
Dominique Horwitz, Penelope 
Keith, Andrea Ferreoi (znana 
z „Wielkiego żarcia” i „Zet 
i dwa zera”), Jean-Pierre Cas- 
sel, Andrć Penvern. Producen- 
tem filmu jest francuska firma 
„Quartier Latin”. 


h. 
Fot. Mieczysław Anweiler 


Wpływy 
(w min.zł) 


1. Dracula/Syrena 2047,8 74,4 4973,0 163,4 2 
2. Gorzkie gody/Imperial 608,0 20,2 2944,9 98,1 3 
3. Kevin-sam w Nowym Jorku/Syrena 430,5 25,6 12249,4 617,4 9 
4. Goodbye Rockefeller/MAF. 241,3 15,2 1135,8 68,6 5 
5. Sneakers/ITI 228,6 9,9 817,3 35,4 3 
6. Psy/Silesia 214,1 8,8 6724,3 295,8 14 
7. Homo Faber/Vision 141,7 5,7 408,2 17,2 A 
8. Roztańczony buntownik/VIM 94,1 4,1 572,5 38,5 4 
9. Myszy i ludzie/iTI 90,6 4,0 90,6 4,0 1 
10. Bumerang/iTl 84,9 3,7 1189,7 49,6 4 


Wpływy 
asc od premiery na ekranie 


POLAŃSKI 
ODNALEZIONY ? 


Sprawdziliśmy rewelacje „Variety” 
i okazało się, że nie są one do 
końca ścisłe. Film „A Day At The 
Beach” powstał w roku 1969, Polań- 
ski był nie tylko scenarzystą (na 
podstawie książki Holendra Heere 
Heresmy z 1972, opublikowanej 
przez PIW w 1972), ale również 
producentem wraz z Gene Gutow- 
skim. Film został wyświetlony poza 
konkursem w Cannes w 1970 roku. 
Nie miał premiery amerykańskiej, ale 
w końcu lat 70. pojawił się we 
Francji. 

„Dzień na plaży” opowiada hi- 
storię alkoholika i jego 6-letniej 
córki. W głównej roli wystąpił Mark 
Burns. W epizodzie pojawił się 
Peter Sellers, który zagrał homose- 
ksualistę prowadzącego sklep z pa- 
miątkami znad morza. Zdjęcia na- 
kręcono w Danii. 


W dniach 25-27 lutego odbył 
się w Krakowie Ill Ogólnopolski 
i Międzynarodowy Festiwal Filmu 
Reklamowego i Reklamy, zorga- 
nizowany przez Agencję CRACK- 
FILM. Twórców najlepszych pol- 
skich reklamówek uhonorowano 
statuetkami „Tytanów”. Otrzymali 
je: Agencja Lintas za blok filmów 
reklarnowych firmy Johnson and 
Johnson (najlepszy producent), 
Jacek Kęcik i Basia Poznański za 
film „Okna — Thermoplast” (najle- 
psi reżyserzy), Jerzy Orłowski za 
scenariusz filmu „Bombolino — 
samolot", Jacek Mierosławski za 
zdjęcia do reklamy „Stalowa 
Wola” i Jerzy Matuszkiewicz za 
muzykę oryginalną do filmu „Cen- 
tertel". W konkursie zagranicz- 
nych filmów reklamowych przy- 
stosowanych do rynku polskiego 
zwyciężyła reklamówka Agencji 
Young and Rubicam Poland -— 
„Ruffles”. 

„Gazeta Wyborcza” okazała 
się sprawcą największego Szla- 
gieru krakowskiej imprezy, czyli 
światowej prapremiery show re- 
klamowego sprowadzonego z Pa- 
ryża dla uświetnienia wydania 


Ścibor-Rylski raz_ jeszcze 


CZŁOWIEK 


Jerzy Sztwiertnia i Andrzej 
Kotkowski zrealizowali w stu- 
diu „FOKUS FILM" godzinny 
dokument o Aleksandrze Ści- 
borze-Rylskim. „Człowiek z szu- 
flady" powstał na zamówienie 
TVP. 

Ścibor, pisarz i scenarzysta 
(zrealizowano około 30 jego 
scenariuszy), był autorem m.in. 
adaptacji „Popiołów” oraz „Czło- 
wieka z marmuru” i „Człowie- 
ka z żelaza”. Odkrycie przez 
Tadeusza Drewnowskiego rę- 
kopisu „Pierścionka z końskie- 
go włosia” przypomniało jego 
postać. 

Autorzy „Człowieka z szu- 
flady” ukazują jak pisarz debiu- 
tujący w socrealizmie powoli 
zraża się do systemu, który 
pozwolił mu zaistnieć (Ścibor 
debiutował socrealistyczną po- 
wieścią „Węgiel”), jak zatrzy- 
manie przez cenzurę  „Pier- 


"Widzowie Liczba tyg. 


Z SZUFLADY 


ścionka...” spowodowało nie- 
chęć do pisarstwa i ucieczkę 
w świat filmu. 

W filmie Sztwiertni i Kotkow- 
skiego jest także minireportaż 
z planu filmu Wajdy „Pierścionek 
z orłem w koronie”, opartego na 
książce Ścibora. Zarejestrowa- 
no również wypowiedzi ludzi 
z nim związanych, przyjaciół 
i znajomych; Andrzeja Wajdy, 
Janusza Morgensterna, Stanisła- 
wa Lema, Tadeusza Konwickie- 
go, Józefa Hena, Krzysztofa 


Mętraka i Tadeusza Drewnow- 
skiego. 
Aleksander Ścibor-Rylski 


ZDJĘCIA 
NA OKŁADCE: 


Krystyna Janda 
fot. Włodzimierz Pniewski i Lech 
Kowalski 
Bogusław Linda 
fot. Lidia Popiel 
Władysław Pasikowski 
fot. Jacek J. Marczewski 
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REKLAMOŻERCY | TYTANY 


pierwszego (tzn. zerowego) nu- 
meru kolorowego magazynu „Ga- 
zety”. „Noc reklamożerców”, bo 
tak nazywa się widowisko przygo- 
towane przez Jeana Marie Bursi- 
cota z paryskiej Cinematheque, 
to pięciogodzinny pokaz najlep- 
szych filmów reklamowych z ca- 
łego świata z ostatnich 70 lat 
Okazało się, że nawet tak solidna 
dawka filmu reklamowego jest do 
przyjęcia. 

Podczas krakowskiej imprezy 
odbyło się także wiele interesują- 
cych pokazów (m.in. najlepszych 
filmów reklamowych z ubiegło- 
rocznego festiwalu w Cannes), 
a także wykładów, dyskusji i kon- 
ferencji (m.in. Koalicja Wolnego 
Słowa VOX ostro zaprotestowała 
przeciwko bezwzględnemu zakazo- 
wi reklamy papierosów i alkoholi). 
Krakowskie święto reklamy było 
imprezą udaną i sprawnie przepro- 
wadzoną. A poziom utworów za- 
prezentowanych w konkursie? Wy- 
starczy włączyć telewizor, radio, 
zerknąć do gazety. Jaką mamy 
reklamę każdy widzi i słyszy. Nie 
da się ukryć, czeka nas jeszcze 
wiele pracy w tej dziedzinie. 


© Zblazowanym wykwint- 
nisiom wara od porządnego 
kina: WBITY WZROK NIETO- 
PERZA 

© GARY OLDMAN już sa- 
mym pojawieniem się na 
ekranie wywołuje niepokój: 
KSIĄŻĘ CIEMNOŚCI 

© Czy reżyser z Europy 
może w Hollywood pozostać 
sobą: POKUSA 

© Z powodzeniem mogli- 
by założyć kabaret: Jan Kobu- 
szewski z Hanną Zembrzuską, 
Wiktor Zborowski z Marią Wi- 
niarską i Paweł Wawrzecki 
z Barbarą Winiarską 

© RADIOAKTYWNA AGATA 
- najnowszy film Marka Pi- 
wowskiego będzie gotowy na 
początku kwietnia 

© Zło może być banalne, 
ale koniecznie efektowne: OB- 
CY W HOLLYWOOD 

© Przy każdym nazwisku 
podany jest stopień obnaże- 
nia i jak długo ono trwało: 
NAGIE FAKTY w korespon- 
dencji Juliusza Machulskiego 
z Manhattanu 

© 98 minut i mat: 
DERCZA ROZGRYWKA 

© Romans, w którym prze- 
szłość płata kochankom stra- 
sznego figla: HOMO FABER 
© Nie bądź realistą, żądaj 
happy endu: INŻYNIER DŹWIĘ- 
KU 


MOR- 


© Z obnażonym torsem 
i mieczem w dłoni: LOREN- 
ZO LAMAS w portrecie na 
życzenie 


W „Zwolnionych z życia” Waldemara Krzystka 


© Czy można bać się nagród? Po- 
wiedziała pani w telewizji po otrzy- 
maniu jednej z nagród, że nie chciała- 
by pani podzielić losu pewnego szam- 
ponu, o którym teraz nawet w hur- 
towniach mówią, że po nim włosy 
lecą, a wszystko dlatego, że było za 
dużo reklamy. 

— Nie bałabym się, gdybym trzyma- 
ła w rezerwie jakiegoś asa: ciekawą 
propozycję, temat, reżysera, który chce 
ze mną zrobić wspaniały film, ale ni- 
czego takiego nie mam. Pytają mnie 
o plany filmowe, a ja odpowiadam: 
żadne! Nikt nie pisze dla mnie scena- 
riusza, nikt nie każe mi skoczyć wyżej, 
niż potrafiłam do tej pory. Może dlate- 
go wydaje mi się, że dostaję te nagrody 
_ jakby za nic. Tylko za to, że już nau- 
czyłam się swego zawodu, umiem zbu- 
dować rolę, przewidzieć reakcję wi- 
dzów? 

© A można więcej? 

—W szkole teatralnej w ramach za- 
jęć trzeba było napisać scenariusz pan- 
tomimy. Moja historyjka opowiadała 
© aktorze, który nie podobał się pu- 
bliczności. Robił co mógł, ale nikt mu 
nie bił brawa, wyrwał więc sobie serce 
i rzucił na scenę. To też nie pomogło, 
ludzie wstali i wyszli. Mam wrażenie, 
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gdzie nas 


Gdzieś, 


nie chcą, 


nie chwalą, 
a zabawa trwa. 


że kiedyś robiłam coś w tym rodzaju 
i widzowie patrzyli obojętnie a dziś, 
kiedy już nie wyrywam sobie serca, 
chcą mnie, nagradzają. 

© Tadeusz Łomnicki w filmie doku- 
mentalnym, poświęconym jego 0so- 
bie, powiedział, że najtrudniejszy mo- 
ment w życiu aktora przychodzi wtedy, 
kiedy już cię akceptują, nikt nie chce 
niczego więcej. Jakby się doszło do Ściany. 

— Samemu jest się za słabym, żeby 
wyrwaćsię z zaczarowanego kręgu suk- 
cesu i pójść dokądś, gdzie nasniechcą, 
nie chwalą a zabawa trwa. Ktoś musi 
w tym pomóc. 


© Zniosłaby pani taką nową rolę? 
Podobno sukces wypacza charakter. 

— To fakt. Chciałabym się wydostać 
z klatki, ale coś mnie trzyma. Spraw- 
dzić się na nowo, zrobić coś innego — 
na pewno, ale w taki sposób, żeby 
zyskać uznanie... Nie doceniona war- 
tość jest jednak trochę mniej warta. 
Komputerek podpowiada: po co? Ży- 
jesz jako aktorka tylko wtedy, kiedy 
jesteś na scenie i dostajesz brawa, nic 
trwałego po was nie zostaje. 

© A pamięć? 

— Trzeba by grać w Krakowie. Tam, 
jeśli zostało się wielkim — to już na 


zawsze. Warszawa jest strasznym miej- 
scem. Przeżują i wyplują. 

© „Uratowała się tylko dziewczy- 
na”; usłyszałam takie zdanie w radio, 
o pani roli w „Śmierci i dziewczynie” 
Dormana. Spodziewano się wydarze- 
nia, była klapa i skandal. 

— Nie wiem, czy się uratowałam, 
chociaż co wieczór dawałam z siebie 
więcej, niż w jakimkolwiek innym 
przedstawieniu. Nie ma dobrych ról 
w złych przedstawieniach, choćby ak 
tor nie wiem jak się starał. 

© Awantura na konferencji praso- 
wej była za to bardzo efektowna. Pro- 
ducent (Gene Gutowski z Londynu) 
oskarżył reżysera (Jerzy Skolimowski 
z USA) o działanie na szkodę przed- 
stawienia, dodając, że jest to rzecz 
niebywała, nigdy dotychczaso czymś 
takim nie słyszał. My, prowincjusze, 
usłyszeliśmy po raz pierwszy © wszy- 
stkim: że może zaistnieć podobny fakt 
i paść podobne oskarżenie... 

— Ja też pierwszy raz z czymś takim 
się zetknęłam. 

© Są chyba awantury w teatrach? 

— Potworne. Ludzie się nienawidzą, 
przysięgają, że nigdy więcej nie będą 
ze sobą pracowac, obiecują, ze prze- 
jadą partnera samochodem na ulicy. 
Ale te awantury rozgrywają się na pró- 
bach i najczęściej wychodzą przed- 
stawieniu na dobre. Gdybyśmy, przy- 
gotowując „Śmierć i dziewczynę”, sko- 
czyli sobie do oczu tydzień przed pre- 
mierą, może przedstawienie by natym 
zyskało. 

© Byłam na próbie tydzień przed 
premierą: powietrze wydawało się na- 
ładowane elektrycznością, ale niktnie 
pisnął słówka. 

— Bo wiadomo było, kto płaci, kto 
reżyseruje, kto gra, kto odpowiada za 
całość. Każdy pilnował swego i tyle. 

© „Moje pieniądze, mogę wyrzu- 
cić, kogo chcę” — powiedział na kon- 
ferencji prasowej producent. Ale to, 
zdaje się, niekoniecznie gwarantuje 
sukces? 

— Niekoniecznie. 

© A co gwarantuje? 

— Odwiedziła mnie niedawno w te- 
atrze grupa uczniów z kółkateatralne- 
go spoza Warszawy, przyjechali zo- 
baczyć „Kotkę na rozpalonym, blasza- 
nym dachu” Williamsa. Przedstawie- 
nie ogromnie im się podobało. Pytam 
ich: kochani, ale dlaczego wam się 
podoba? A oni na to: bo było tak, jak 
by się tata z mamą w domu kłócili... 
Co to jest — ten hak na widza? Że 
przeżyje jakieś złudzenie? 

© Nie wiem, czy można skwitować 
tylko uśmiechem motywację kółka te- 
atralnego. Jeśli na „Kotkę...” przycho- 
dzą komplety widzów, a na „Shirley 
Valentine” ludzie stoją pod ścianami — 
coś w tym musi być. 


— Tylko co? Zadaję sobie przez cały 
czas to pytanie. Byłam niedawno 
z „Shirley Valentine" w Zakopanem, 
grałamw Teatrze im. Witkacego. Bile- 
ty sprzedano na pniu, musiałam do- 
dać nocne przedstawienie. Gospoda- 
rze teatru byli przejęci, ale ja, dzięku- 
jąc im przed wyjazdem, przede wszy- 
stkim ich przeprosiłam. 

© Zaco? 

—Zato, że ośmieliłam się na scenie, 
na której rozegrało się wiele prawdzi- 
wych wydarzeń artystycznych, poka- 
zać czystą komercję. 

© Pani Krystyno, nawet Krzysztof 
Zanussi spuścił z tonu i oświadczył na 
promocji swoich scenariuszy, że jeśli pu- 
bliczność czegoś chce, trzeba jej to dać. 

— A mnie kusi duch przekory: zro- 
bić coś tak trudnego, żeby nikt nie 
przyszedł... Tylko że przecież nie je- 
stem wariatką. 

Z mężem Edwardem Kłosińskim i dziećmi 


© Nowy rodzaj kontaktu z widza- 
mi przyniosła pani nasza wspólna ksią- 
żeczka „Tylko się nie pchaj”. Dziś po 
zakończeniu przedstawienia wpisywa- 
ła pani autografy ponad dwie godzi- 
ny. Nie boli panią ręka?... 

— Ręka nieważna, więcej otrzymuję 
niż daję. Podsuwając mi książkę do 
podpisu ludzie uśmiechają siędo mnie, 
mówią coś miłego, czasami pozdra- 
wiają dzieci. Traktują mnie jak kogoś 
znajomego. Książka skróciła odległość 
między mną i widzami, nie jestem już 
dla nich obcą osobą, oni dla mnie też 
nie — i to jest najcenniejsze. 

© Pytają panią, czy w książce jest 
cała prawda? Bo mnie tak. 

— Mnie też. Odpowiadam: nic nie 
skłamałam, alegdybym chciała powie- 
dzieć całą prawdę, to bym wylądowała 
na sali sądowej. Tylko politycy nie 
reagują u nas na całą prawdę o sobie. 


LE. 
Ą 


© Czy jest ktoś taki, kogo poprosi- 
łaby pani sama o autograf? 

—Wielu. Nikogo z mojego środowi- 
ska. Może dlatego, że tu nie ma dla 
mnie tajemnic... Poprosiłabym kogoś, 
kogo szanuję za jego pracę, umiejęt- 
ności. Wybitnego chirurga, odkrywcę 
nowego leku, konstruktora wiszącego 
mostu w San Francisco... 

© A polityka? 

— Jakoś nie. Może w 89 roku. Poli- 
tycy w ogóle budzą we mnie zdumie- 
nie: żeby chcieć decydować o losach 
innychw naszej sytuacji... Trzeba mieć 
znakomite samopoczucie. | chyba za 
grosz wyobraźni. 

© Doszły mnie słuchy, że w pani 
domu w Milanówku straszy. Jest sta- 
ry, zabytkowy, ale żeby aż tak... 

— Naprawdę! Ktoś zbiega po scho- 
dach. Późnym wieczorem, kiedy sie- 
dzimy wszyscy w kuchni. 

© Może koty? 

- Śpią obok nas. Tydzień temu Ję- 
druś był chory, nosiłam go przez pół 
nocy na rękach, bo płakał. Wszyscy 
oprócz nas spali, musiało już być bar- 
dzo późno. W pewnej chwili usłysza- 
łam na schodach kroki. Pomyślałam: 
acha, Basia się obudziła, idzie mnie 
wesprzeć (Basia pomaga nam w do- 
mu, jej pokój mieści się na mansar- 


dzie). Pod drzwiami kroki umilkły, ale 
nikt nie wszedł. Położyłam dziecko 
do łóżeczka i wyjrzałam na schody: 
nikogo nie było. Pobiegłam na górę: 
Basia spała. 

© Umarłabym ze strachu. 

— Nie, dlaczego? Chodzi po scho- 
dach — czyli domownik, swój. 

© W rozmowie kończącej naszą 
książeczkę, mówi pani o ludziach 
z pieniędzmi, którym „trzeba mówić, 
że ich pieniądze są wspaniałe, bo ina- 
czej odwrócą się do nas tyłem” i do- 
daje pani: „Tylko że ja nie mam ochoty 
dla nich grać”. Zrobiła pani jakieś 
postępy w tej dziedzinie? 

— Teraz każdy widz jest na wagę 
złota. Opowiem pani, co usłyszałam 
dziś przed południem. Ciągle łamię 
przy jakichś pracach domowych pa- 
znokcie, zafundowałam sobie więc 
nakładane, sztuczne. Zabawa jest ko- 
sztowna, robi się to w specjalnym stu- 
diu. Właśnie tam byłam, kiedy przy- 
szłaz zażaleniem klientka. Reklamacja, 
którą wygłosiłabrzmiała-słowow sło- 
wo — tak: „Proszę pani, czy to jest 
normalne, jadę mercedesem i paznok- 
cie mnie lecą na futro”. Czy można tej 
pani nie polubić? 


ś Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


Fot. Lech Kowalski 
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Z POWODU KACZEK 


NAGRODY. Mało kto się zastanawia, że 
przeróżne nagrody, od Oscarów poczyna- 


jąc a na Samowarach ze Świebodzina 
kończąc, stały się niezbywalnym elemen- 
tem pejzażu filmowego. Nagradzanie to już 
rytuał tego światka, z całą liturgią i cere- 
moniałem. Bardzo pomocny .przy tworze- 
niu jego hierarchii i autorytetów. Zapewne, 
podobnie dzieje się i w innych dziedzi- 
nach artystycznych, ale nigdzie nie przy- 
biera to charakteru tak widowiskowego. 
l tak autorytatywnego. Można sobie je- 
szcze od biedy wyobrazić wybitnego 
pisarza bez nagród, ale filmowca? Nagro- 
dy stały się synonimem powodzeni. 
miernikiem sukcesu, stemplem wartości. 
Są filmowcom potrzebne do życia jak 
powietrze. Oczywiście, istnieją różne laury 
i rozmaite gremia je wręczające. Ale 
otym wiedzą już tylko co bardziej 
wtajemniczeni. To oni dopiero dzielą 
nagrody na mniej lub bardziej prestiżowe. 
Różnicują wyróżnienia na festiwalach i prze- 
glądach przyznawane przez stowarzysze- 
nia branżowców i krytyków, przez czaso- 
pisma i publiczność kinową. Nagród filmo- 
wych jest taka mnogość, że dla porządku 
tworzy się osobną... hierarchię tych nagród. 

Zasiadając przez lata w różnych „cia- 
łach sądzących” wiem, że nagrody dzielą 
się, z grubsza, na oczywiste, koniunktural- 
ne i promujące. Oczywiste to te, przy 
których od początku panuje jasność opinii 
i werdykt jest tylko potwierdzeniem 
przedwstępnych przekonań. Koniunktural- 
ne to te, przy których względy zewnętrzne 
najrozmaitszego zresztą rodzaju, ważą na 
decyzji. Sądzący godzą się wtedy, by brać 
pod uwagę argumenty pozamerytoryczne, 
poza-artystyczne. Nagrody promujące ma- 
ją na uwadze przyszłość. Powiada się 
wtedy, iż „wprawdzie X na laury jeszcze 
w pełni nie zasłużył, ale rokuje nadzieje, 
więc niechaj ma na zachętę 

Które z tegorocznych nagród „Filmu” 
są oczywiste, które koniunkturalne, a które 
promujące? Każdy może sobie dowolnie to 


interpretować. Jeśli idzie o mnie, to 
skłonny jestem mniemać, iż - jak rzadko 
kiedy - są one oczywiste. Nawet może, 


jeśli wolno się tak wyrazić, zbyt oczywiste. 
Składając ryczałtem gratulacje właści- 
cielom tegorocznych Kaczek, zatrzymam 
się przy p. Pasikowskim. Niedawno czytel- 
nicy „Filmu” mogli w wielkim wywiadzie 
przeczytać, że reżyser bardzo lubił moje 
felietony, ale zetknął się ze mną osobiście 
i już ich nie lubi. Przyznaję więc, jestem 
potworem. Robię w życiu straszne świń- 
stwa, na każdym rogu gwałcę staruszki. 
Faktem jest, że wobec reżysera zacho- 
wałem się prowokacyjnie, trochę jak 
Humphrey Bogart w restauracji Romanoffa 
w Hollywood, albo Raymond Chandler, 
gdy mu przedstawiano nową gwiazdę 
pisarską. Nie wiedziałem, że p. Pasikowski 
to taka krucha roślinka. Lecz skoro tak, to 
naprawdę przepraszam. Gdyż ja z kolei nie 
lubię, kiedy między prawdziwymi ludźmi 
zalegają jakieś nieistotne epizody. A poza 
tym nie wszyscy muszą się lubić, mogą się 
np. cenić. Bo jeśli tak nie będzie, to zaleją 
nas różne środowiskowe  „Nie-do-Lindy”. 
(Czytaj: niedolindy). 
A p. Pasikowskiemu zwracam jeszcze 
uwagę, że przecież ma nade mną jedną 
_ przewagę. Może mianowicie patrzeć na 
mnie z góry. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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MILCZENIE PSÓW 


Rok i dwa lata temu wygrały zupełnie 


inne 


Czy coś ważnego się z nami stało? 


Najlepszy film polski i najlepszy 
film zagraniczny rozpowszechniany 
w polskich kinach, czyli „Psy” i „Mil- 
czenie owiec”, mają kilka cech 
wspólnych. Zastanawiających cech. 
Zwłaszcza że wśród laureatów Zło- 
tych Kaczek są to cechy raczej nowe. 

Dwa lata temu najlepsze były 
„Ucieczka z kina Wolność” Wojcie- 
cha Marczewskiego i „Stowarzysze- 
nie umarłych poetów” Petera Weira. 
Rok temu Złote Kaczki przypadły 
„Podwójnemu życiu Weroniki” Krzy- 
sztofa Kieślowskiego i „Tańczącemu 
z Wilkami” Kevina Costnera. Wszy- 
stkie te cztery filmy były od siebie 
różne, ale jednak — zwłaszcza z dzi- 
siejszej perspektywy — miały pewne 
ważne cechy wspólne. Były filma- 
mi, które nie pokazywały przemocy, 
unikały okrucieństwa (poza dwie- 
ma mniej ważnymi scenami z filmu 
Costnera), uciekały od szokowania 
obrazami zniszczenia fizycznego. By- 
ły filmami, gdzie ogromną rolę od- 
grywała tzw. poezja obrazu, nastrój, 
klimat. Filmami, które — choć spraw- 
nie opowiedziane — nie były filmami 
akcji, nie zniewalały szalonym tem- 
pem narracji, nie trzymały w napię- 
ciu jak film sensacyjny. Pozwalały 
odetchnąć, ponieść się refleksyjne- 
mu nastrojowi. Były wreszcie filma- 
mi, w których bardzo wyraźna, nie- 
kwestionowana była hierarchia war- 
tości, łatwo odróżnić było Dobro od 
Zła, winę od kary, błądzącego od 
przewodnika. * 

Dziś najlepsze są filmy inne: szyb- 
ko opowiadane, dynamiczne, agre- 
Anthony Hopkins 


sywne, trzymające w ogromnym na- 
pięciu, nie pozwalające odetchnąć. 
Budzący grozę thrilleri brutalny film 
policyjno-gangsterski. Filmu, gdzie 
przemoc traktowana jest nie tylko 
jako podstawowy, najbardziej wido- 
wiskowy element opowiadania, ale 
także jako część filmografii: to przez 
przemoc i wobec przemocy fizycz- 
nej wyrażają się, a także kształtują 
postawy bohaterów. Oba filmy nie 
cofają się przed obrazem żadnego 
okrucieństwa, przeciwnie — poszu- 
kują go, w wyrafinowany sposób in- 
scenizują, by było okrucieństwem no- 
wym, dotąd nie oglądanym, urozma- 
iconym. Niesprawiedliwie byłoby 
rzec o obu filmach: im więcej okru- 
cieństwa, tym lepiej, ale chyba po- 
wiedzieć można: im „ciekawsze”okru- 
cieństwo, tym widz mniej się nudzi. 

Rok i dwa lata temu najlepsze by- 
ły filmy, które pewnie wielu z nas 
nazwało niemodnym dziś określe- 
niem „piękny”. I „Psów” i „Milczenia 
owiec” nikt nie nazwie „filmami 
pięknymi”, zabrzmiałoby to absur- 
dalniei groteskowo. (Zaznaczam, że 
słowa „piękny” nie używam jako ka- 
tegorii wartościującej, ale jako okre- 
ślenia typu filmu, jego poetyki). Tym 
razem najlepsze są filmy drapieżne 
i szokujące. A także cyniczne, kpią- 
ce i autoironiczne. 

Są to także filmy, gdzie - mimo 
kokieteryjnych i maskujących wypo- 
wiedzi autorów — jednym z podsta- 
wowych napędowych mechaniz- 
mów jest zakwestionowanie przyj- 
mowanych dotąd hierarchii warto- 


ści. Nie chcę rozstrzygać, czy jest to 
próba ich odrzucenia, czy też raczej 
prześwietlenia ich, poddania gwał- 
townemu i trudnemu testowi. Zarów- 
no Jonathan Demme, jak i Włady- 
sław Pasikowski bronić się mogą 
(i robią to) stwierdzeniami, że właś- 
nie prawdziwe wartości przetrwają 
wszystkie próby kwestionowania ich, 
że prawdziwym wartościom żadne 
filmiki nic a nie nie zaszkodzą. Obaj 
panowie to kute na cztery nogi fran- 
ty, i wiedzą jak budować swój „ima- 
ge” przede wszystkim Sprawnego 
Rzemieślnika, a jednocześnie Wiel- 
kiego Prowokatora. 

Czy uznanie za najlepsze filmów 
„Psy” i „Milczenie owiec” (oba zaję- 
ły też pierwsze miejsca na listach 
przebojów kasowych, zobaczyło je 
najwięcej spośród nas) znaczy, że 
zaszły w naszej świadomości jakieś 
zmiany? Czy coś ważnego się z nami 
stało? Na pewno znudził nam się pa- 
tos. Ale co jeszcze? Czy znudził nam 
się wolniejszy, bardziej refleksyjny, 
bardziej poetycki sposób opowiada- 
nia? Ważniejsze, że napewno zużyły 
się niektóre słowa, terminy. Stały się 
obmierzłymi frazesami. A jeszcze 
ważniejsze: czy także znudziły nam 
się niektóre kategorie i pojęcia? Jakie? 

Nie próbuję odpowiadać nate py- 
tania. Chciałem je tylko zadać. Tak- 
że samemu sobie, bo nagrodzone 
w tym roku filmy także i mnie się 
bardzo podobały. Czy kino dziś bie- 
rze Wielki Zakręt? 


MACIEJ PAWLICKI 


Słucham 

muzyki 
młodzieżowej, 
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o czym ci ludzie 
śpiewają, 
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« Czytelni: lmu” - podob- 
nie jak w ubiegłym roku - zde- 
cydowali, że jest pan Najlep- 
szym Aktorem Polskim. Gratu- 
luję. 

— Dziękuję. Bardzo się cieszę. 

uCieszy się pan? Czy aktor, 
który zebrał już tyle dowodów 
uznania, tyle nagród (także Zło- 
tą Kaczkę w latach 1987 
i1992) wciąż jeszcze potrze- 
buje tych dowodów? Czy go to 
ciągle bawi? 

— Racja tego zawodu każe przyj 
mować nagrody z pokorą, zwłaszcza 
że Złota Kaczka to nagroda od pu 
bliczności, więc dla nas najważniej 
sza. To banały, które powtarza się co 
roku, ale są prawdziwe 

«Sprawia pan wrażenie czło- 
wieka przekornego, lubiącego 
prowokować, człowieka, który 
nie najlepiej się czuje podczas 
wszelkich oficjalnych uroczysto- 
ści, wielkich gal, człowieka, któ- 
rego cały ten blichtrirytujei nu- 
dzi. Czy to wrażenie błędne? 

— Myślę, że to wszystko jest w po- 
łowie prawdziwe, w połowie nie. Nie 
irytują mnie tego typu uroczystości, 
irytują mnie ludzie, którzy — jak sam 
pan wie — różnie się na tego typu 
uroczystościach zachowują, różne 
rzeczy załatwiają. Ale ja lubię takie 
uroczystości. Nie uciekam od nich, 
lubię je. Jestem takim małym chłop- 
cem, który lubi być na festiwalu 
w Gdyni czy na uroczystości wręcze- 
nia Złotej Kaczki 

" Mam takie wrażenie, że jest 
pan człowiekiem nieufnym, 
trudno przekonującym się do 
ludzi, „najeżonym”. Tacy są 
zwykle ludzie, którzy doznali 
w życiu wiele zła, którym się 
nie powiodło. Pan odniósł suk- 
ces, świetnie zagrał w wielu 
wspaniałych filmach, zyskał 
uznanie, życzliwość. U pana 
jest więc odwrotnie: nieufność 
bierze się z sukcesu? 

— Trudno mi odpowiedzieć na to 
pytanie, nie jestem tu "obiektywny. 
Nie wydawało mi się, żebym był spe- 
cjalnie najeżony. To zwykle cecha 
ludzi nieśmiałych. Ja jestem bardzo 
nieśmiały 

"W wywiadzie dla „Kina” po- 
wiedział pan: „Później już bar- 
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dziej świadomie wybierałem, 
kierując się jednak nie tyle te- 
matami, ile osobami, z którymi 
chciałem pracować. Ważniejsze 
grono przyjaciół niż ideo- 


— Tak, ale przecież ludzie to także 
pewne ideologie. Mówiłem o przyja- 
źni, o pewnych wspólnych zaintere: 
sowaniach, a także o tym, że jeśli już 
trzeba wykonywać jakąś ciężką pra 
cę, to najlepiej w dobrym towarzy- 
stwie 

"u Wyobrażmy sobie, że jed- 
nocześnie dostaje pan dwa sce- 
nariusze: scenariusz bardzo do- 
bry, przyniesiony przez faceta, 
za którym pan nie przepada 
i scenariusz nie najlepszy, któ- 
ry przyniósł pański przyjaciel. 
W którym filmie pan zagra? 

— Może źle się zrozumieliśmy mó- 
wiąc o przyjażni. Mówiłem raczej o 
pewnym wspólnym sposobie myśle. 
nia, widzenia świata. A jeśli ktoś myśli 
podobnie jak ja, to znaczy, że jego 
scenariusz będzie podobny do tego, 
co chciałbym robić. Mniej więcej 
Trudno mi odpowiedzieć na takie, 


Fot. Lidia Popiel 


trochę szantażujące pytanie co wy- 
bieram, bo — jak pan sam wie — jest 
wiele okoliczności dodatkowych, któ- 
re mają wpływ na decyzję 

"Czy scenariusz „Psów” od 
razu się panu spodobał, czy też 
spierał się pan o coś z Pasikow- 
skim, proponował zmiany? 

— Przyznam, że właściwie ducho- 
wo współuczestniczyłem w pisaniu 
przez Władka tego scenariusza, nie 
pamiętam, co myślałem po przeczy- 
taniu, bo wiele gadaliśmy zanim go 
napisał. Znałem go już na etapie 
rodzenia się pomysłu 

"Co pan sądzi o tym, jak 
zostały „Psy” przyjęte przez pu- 
bliczność. Czy było to dla was 
zaskoczeniem, czy też raczej 
spodziewaliście się takiego po- 
wodzenia? 

— Był taki okres, gdy Władek zaczął 
montaż, kiedy bałem się, że będzie to 
film niedobry od strony artystycznej 
Ale powiem panu szczerze: myśla- 
łem, że taki film trzeba zrobić, że 
powinno się coś takiego zrobić. Słu- 
cham muzyki młodzieżowej, słyszę 
o czymciludzie śpiewają, czego chcą 


| wydawało mi się, że właśnie taki 
film będzie bliski dla tych, którzy je- 
szcze czasami dziś chodzą do kina. 

" A więc jest to film nie tylko 
dobry, ale też - ważny? 

— Tak, myślę, że jest ważny. Trud- 
no mi oceniać czy jest dobry czy nie, 
staram się publicznie nie oceniać fil- 
mów, w których gram. Ale myślę, że 
to film ważny. Jest takim dziwnym 
papierkiem lakmusowym. Kiedy czy- 
tam, co ludzie o nim piszą — to dla 
mnie test na ile ludzie zwariowali, co 
mówią, jakie mówią rzeczy, jakie wy- 
myślają historie na temat tego — 
w końcu przecież tylko — filmu. To 
coś znaczy, coś mówi o ludziach.. 
Ale to bardzo szeroki temat. 

" Tak, wrócimy do niego 
w drugiej części naszego wy- 
wiadu, którą - mam nadzieję - 
nagramy zaraz po pańskim po- 
wrocie. Jest późny wieczór, za 
ki 


tylko jedno pytanie. Po roku 
1987, kiedy zdjęto z półki kil- 
ka filmów, w których pan za- 
grał - usiłowano panu przykle- 
ić etykietkę politycznego bo- 
jownika, przyznam, żei ja mia- 
łem w tym swój drobny udział. 
Ale pan bardzo zawzięcie przed 
takim zaklasyfikowaniem ucie- 
kał, grał pan w filmach gang- 
sterskich, rozrywkowych, 
kpiarskich, prowokacyjnych 
i groteskowych. I udało się pa- 
nu, uciekł pan. Gratuluję. Ale 
czy dziś nie grozi panu zaklasy- 
fikowanie inne, etykietka - 
przepraszam za obcesowość - 
„cynika” i „jajcarza”? 

— Chodzę do kina na Bruce” a Wil- 
lisa i nie mówię, że to „cynik” i „jaj- 
carz”, to wydawałoby mi się trochę 
dla niego upokarzające. Ludzie są po 
prostu różni, jeden jest trochę kula- 
wy, inny chodzi z lekko podniesio- 
nym prawym ramieniem, inny jeszcze 
inaczej. Tacy są. Nie jestem ani „cyni- 
kiem” ani „jajcarzem”, nie wydaje mi 
się. Trafiają mi się role, które niosą ze 
sobą pewne rodzaje zachowania, ale 
to są wkońcu, Boże ty mój, tylko 
filmy, 

"Do Ameryki jedzie pan do 
pracy czy na urlop? 


— Na zaproszenie polonijnej agen- | £ 


cji turystycznej. Będę miał spotkania 
z polonijną publicznością po poka- 
zach filmów, w których gram 

"Ale na wręczenie Złotych 
Kaczek pan wróci? 

— Tak jest, będę, jeśli na mnie po- 
czekacie. 

«Poczekamy. 
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© ilu widzów w Polsce obejrzało 
„Milczenie owiec”? 

— 520 tysięcy. Ten film przyniósł 
ponad 10 mld. złotych wpływów, naj- 
więcej spośród wszystkich filmów wpro- 
wadzonych do kin przez „Syrenę”. Wy- 
przedził nawet pierwszą część „I kto to 
mówi”, która miała rok wcześniej po- 
nad 1 milion 100 tysięcy widzów. 

© W dniu premiery „Milczeniaowiec” 
na rynku były już pirackie kasety z tym 
filmem. Czy powodzenie filmu nie było 
zagrożone? 

— Jak się okazało, pirackie kasety nie 
zniszczyły filmu w kinach. Wierzyliśmy 
w sukces. Przez ponad pół roku prowa- 
dziliśmy pertraktacje z producentem, 
aby przejąć kontrakt na ten film, wcze- 
śniej podpisany przez firmę „Opal”, która 
wpadła jednak w kłopoty finansowe. 

© W drugim roku działalności blisko 
40% wpływów w polskich kinach przy- 
niosły filmy „Syreny”. To chyba powód 
do zadowolenia? Ę 

— Rzadko się zdarza, żeby jedna firma 
dystrybucyjna ściągnęła w ciągu roku 40% 
wpływów z rynku. To bardzo dużo, ale 
tylko procentowo, gdyż polski rynek jest 
bardzo płytki. W ubiegłym roku przyszło 
do kin tylko 10 mln. widzów, wpływy 
wyniosły 180 mld. złotych, z tego dystry- 
butorzy otrzymali ok. 45%, czyli 80 mld., 
i todo podziału na kilkanaście firm. Biorąc 
pod uwagę liczbę ludności i przykładając 
europejskie standardy, w Polsce powinno 
być rocznie w kinach 60 mln. widzów, 
tymczasem przeciętny Polak chodzi do ki- 
na raz na cztery lata. Zyski dystrybutorów 
nie są więc Na A Nic A 


. . . . 
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„Misja 4 była nie do pokonania! 


Już od pierwszych 


ni głosowania na 


Złotą Kaczkę objęta prowadzenie. 
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z firmy „Best Film” 


© Gratuluję Złotej Kaczki i gratuluję 
wydania „Misji”. Jak udało się firmie Best 
Film zdobyć prawa do dystrybucji „Misji”? 
Wiemy, że konkurencja była silna, o film 
walczył m.in. „Elgaz”. 

- Dziękuję za gratulacje. Nie mogę 
ujawnić szczegółów, totajemnicahandlowa, 
ale uznajmy, że „Best Film” był po prostu 
lepszy od konkurentów. 

© Byli jednak i tacy, którzy — obserwując 
triumfy brutalnego kina akcji na rynku video 
- uważali, żekinoambitniejsze nie maszans... 

— Od początku wierzyliśmy w sukces „Mi- 
sji”. To głośny film, zrealizowany przez wył 
negoreżysera, zeznakomitymizdjęciamii pięk- 
ną muzyką Ennio Morricone, który w Polsce 
jest chyba najbardziej lubianym kompozyto- 
rem filmowym. „Misja” ma znakomitą obsa- 
dę, główne role grają przecież Robert De 
Niro i Jeremy Irons. Również sama proble- 
matyka filmu, emocje które rodzi, to wszyst- 
ko zapewniało powodzenie „Misji”. Oczy- 
wiście, zdaję sobie sprawę z realiów nasze- 
go rynku video nastawionego głównie na 
komercję, ale wierzę, że jest na nim miejsce 
i na kino ambitne, zmuszające do refleksji, 
zachwycające pięknem. 

© „Misja” kilka lat temu była pokazywa- 
na w kinach. Czy to, że wielu widzów już 
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widziało film nie zmniejszało szans sukcesu 
na video? 

— Wręcz przeciwnie! Badania wskazują, 
że sukces kinowy filmu zwiększa prawdo- 
podobieństwo sukcesu na video. Pokazy 
kinowe są swoistą reklamą, wzmagającą 
apetyt na dany film. A także wiele osób chce 
po prostu obejrzeć raz jeszcze film, który im 
się podobał, inni chcą to zrobić, bo nie 
zdążyli obejrzeć filmu przed jego zniknię- 
ciem z ekranów, są też tacy, którzy do kina 
chodzić nie lubią. Przypadek „Misji” jest 
o tyle interesujący, że wiele osób, które za- 
chwyciły się filmem Joffć'a jeszcze w kinie, 
teraz zapragnęło mieć go na domowej pół- 
ce, jak ulubioną książkę, do której wraca się 
raz po raz. 

© Czy liczył pan na aż taki sukces? 

— Chyba tak. Mam do filmu Joffć'a stosu- 
nek emocjonalny. Uważam „Misję” za arcy- 
dzieło doskonałe pod każdym względem, 
film, którego piękno i przesłanie nigdy się 
nie zestarzeją. Bardzo mnie cieszy, że i Czy- 
telnicy „Filmu” są podobnego zdania. 

© Czy po powodzeniu „Misji” pana firma 
szykuje inne premiery filmowych arcydzieł? 

— My stale pamiętamy o dobrym, ambit- 
niejszym kinie. „Misja” nie jest jedynym wy- 
bitnym filmem w naszej ofercie. Wydaliśmy 


SHYENRTA 
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prezesem firmy 


„Syrena Entertainment Group”. 


że wiele firm, którym nie starczyło determi- 
nacji i konsekwencji, wypadło z rynku. 

Ubiegłoroczny sukces „Syreny” t 
umiejętne wykorzystanie kontraktów 
z amerykańskimi partnerami, którzy też 
mieli bardzo dobry rok. Pierwsza poło- 
wa 1992 roku to filmy w dystrybucji 
firmy „Columbia-TriStar": „Milczenie 
owiec”, „Rodzina Addamsów”, „Hook”, 
druga — to podpisanie kontraktu z 20th 
Century Fox i filmy: „Kevin sam w do- 
mu”, „Hot Shots!”, „Obcy 3” i wreszcie 
„Kevin sam w Nowym Jorku”. Ten ostat- 
ni film zapowiada się na największy prze- 
bój kasowy „Syreny”. 

© Kiedyś powiedział pan, że każdy 
film można dobrze sprzedać, także 
w Polsce, tylko trzeba znaleźć pomysł 
na to, jak przyciągnąć widzów do kin. 

— Podtrzymuję to, choć dystrybucja 
filmów w Polsce to wciąż trochę loteria. 
Bywa i tak, że film idzie świetnie w jed- 
nym mieście, a w podobnym w drugiej 
części kraju — pada. „Syrena” też miała 
porażki — na „Mojej dziewczynie” 
spodziewaliśmy się dwa razy więcej 
widzów, niż ich przyszło do kin. 


© Zaczęliście także dystrybucję pol- 
skich filmów. Czy to opłacalny interes? 

— Trochę zarobiliśmy na „Papiero- 
wym małżeństwie” Krzysztofa Langa, 
nie powinniśmy także stracić na „Tak, 
tak” Jacka Gąsiorowskiego. W marcu 
wprowadzamy „Białe małżeństwo” Mag- 
daleny Łazarkiewicz i liczymy że ten 
film także znajdzie swoją publiczność, 
a przy okazji zdobędzie nagrody mię- 
dzynarodowe. „Syrena” zresztą zainwe- 
stowała w produkcję tego filmu. 

© Jakie filmy „Syreny” będą się pana 
zdaniem ubiegać o przyszłoroczną Zło- 
tą Kaczkę? 

— Rzadko trafia się taki film jak „Mil- 
czenie owiec" — kasowy przebój, a rów- 
nocześnie film bardzo mądry i głęboki. 
Liczymy na sukcesy kasowe nowego fil- 
mu z Arnoldem Schwarzeneggerem „Last 
ActionHero" i drugiej części „Hot Shots!”. 
A może „Dracula” odniesie taki sukces 
jak we Francji, Stanach czy Wlk. Bryta- 
nii? Nie wiem, to naprawdę zagadka. 


Rozmawiał 
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Od lewej: Witold Dąbrowski, Krzysztof Dumieński i Tomasz Karczewski 


przecież „Blue Velvet" Davida Lyncha, „Pokój 
z widokiem” Jamesa Ivory, „Jajo węża” Ingmara 
Bergmana. Mamy prawa do kilkunastu innych, 
naprawdę wanościowych filmów, które bę- 
dziemy sukcesywnie wydawać na kasetach 
video. Już niedługo zaproponujemy „Hope 
and Glory” Johna Boormana, a przed waka- 
cjami „Smażone zielone pomidory”. „Best 
Film” od początku istnienia stara się zachować 
równowagę między kinem czysto komercyj- 
nym a tym trudniejszym w odbiorze. Powo- 
dzenie „Misji” dowodzi, że mamy rację. 

© Proszę więcej powiedzieć o firmie 
„Best Film”. 

— Jesteśmy spółką z 0.0., na początku 
lutego świętowaliśmy drugą rocznicę istnie- 
nia. Pierwszym filmem, który wydaliśmy 
na kasetach była ekranizacja powieści For- 
sythe'a, „Czwany protokół”. Był to zarazem 


nasz pierwszy sukces kasowy. Stale współ- 
prącujemy z kilkunastoma zachodnimi dy- 
strybutorami. Tygodniowo wydajemy 2-3 
filmy. Myślimy też o dystrybucji kinowej. Na 
raziew formie pośredniej poprzez współpracę 
zfirmą „Viktonex” WayBULjśca nasze filmy 
w kinach, które my potem wydajemy na 
kasetach. Tak było w przypadku „Klasowo- 
„łóżkowych potyczek w Beverly Hills" i „Za 
kamerą”. Wkrótce zaproponujemy naj- 
nowszy film Roberta De Niro. 

© A co z telewizją? 

— Na razie o tym nie myślimy. Tym 
bardziej teraz, kiedy telewizyjni piraci, typu 
TOP Canal działają całkowicie bezkarnie. 
Rozważamy możliwość wystąpienia prze- 
ciwko nim do sądu, może zrobimy to razem 
z innymi dystrybutorami. 

Notowała ec 


JĄ est taki amerykański znakomi- 
ty film, zrobiony przez Geor- 
ge'a Lucasa, któryw roku pre- 
miery miał największą widow- 

nię w Stanach Zjednoczonych i był fe- 
nomenalnym sukcesem artystycznym 
i finansowym. W dziesięć lat później 
pokazała go polska telewizja i nikogo, 
rzecz jasna, to nie obeszło, bo Amery- 
ka jest takim cudacznym krajem, że 
tamkażdy jest prorokiem u siebie, a już 
za granicą niekoniecznie. Ten film to 
„American Graffiti" z młodym Harriso- 
nem Fordem, który jeszcze wtedy nie 
grał głównej roli, tylko taką sobie, 
dość ważną. Film jest o miłości i koń- 
czącej się młodości, czyli z naszego 
punktu widzenia o niczym, i dlatego 
nigdy nie został zakupiony na polskie 
ekrany kin, a na polskich ekranach te- 
lewizorów też nie zabłysnął. Szkoda 

Amerykańskie graffiti to obrazki na 
wagonach metra i murach, Obrazki, 
w których kolorowi ludzie protestują 
przeciwko dominacji białych a biali 
przeciwko ekspansji kolorowych. Pol- 
skie graffiti rzadko są obrazkami, a w 
zdecydowanej większości posługują 
się hasłami. Dwa najlepsze, jakie ostat- 
nio czytałem, to „Polska dla Polacz- 
ków” i „Prezydent za płot”. Jak widać, 
w polskiej specyfice na murach wal- 
Czą ze sobą czarni i czerwoni. Na mar- 
ginesie pragnę przypomnieć, że „czar- 
ni” to jest kolorystyczne określenie na 
skrajną prawicę a nie na duszpasterzy 
Piszę o tym na zasadzie luźnych skoja- 
rzeń ze smakiem magdalenki (to takie 
ciasteczko z Prousta a nie znowu coś 
innego — czasy są takie, że wszystko 
z czymś się kojarzy, jak w tym tytule 
prasowym, gdzie „Arnold S. rozpoznał 
siebie”|, bowiem jako uprawiający za- 
wódfilmowca dostałem kserokopie wy- 
ników finansowych w kinach polskich 
ubiegłego roku, które przygotowane 
zostały przez firmę „Graffiti Box Office” 

Zaczyna się nieżle. Konkurencję wy- 
grał zdecydowanie „Terminator 2”, rze- 
Cczywiście ostatnie słowo w rozwoju 
techniki zdjęciowej, dźwiękoweji mon- 
tażowej. Natomiast lista kończy się fa- 
talnie, a mianowicie dopiskiem, że 
wszystkie filmy, we wszystkich kinach 
we wszystkich miastach i wioskach 
Polski obejrzało — jeśli mogę prosić, to 
zgadujcie Państwo, nie zgadliście — 
dziesięć milionów widzów. Urok tej 
okrągłej liczby polega na tym, że je- 
szcze dziesięć lat temu, co wszyscy, 
którzy umiemy czytać pamiętamy, je- 
den, jedyny film Juliusza Machulskie- 
go „Seksmisja” obejrzało jedenaście mi- 
lionów ludzi. Dziś to się rozkłada na sto 
albo dwieście tytułów. Wynika z tego, 
że każdy z nas chodzi do kina raz na 
cztery lata, więc jeśli ktoś nie był w ki- 
nie od 1988 roku, to bardzo go pro- 
szę, aby natychmięst, jutro wybrał się 
do kina na „Terminatora”, bo inaczej 
zawali nam statystykę, a ma ona takie 
miłe okrągłe liczby. 

Rzeczonego „Terminatora” obejrza- 
łow zeszłym roku 473 tysiące widzów, 
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Fot. 


co jednak nie daje największej widow- 
ni (film ten wygrał ceną biletów mno- 
żącą wpływyj. Tak naprawdę to pal- 
ma pierwszeństwa należy się „Milcze 
niu owiec” z wynikiem 543 tysiące wi- 
dzów. Teraz już jest jasne, dlaczego 
o tym piszę. Otóż w swoim plebiscy- 
cie na najlepszy film zagraniczny na 
polskich ekranach w 1992 roku wy- 
brali Państwo właśnie film Jonathana 
Demme'a, przyznając mu Złotą Kacz 
kę. Tak więc zwyciężył najlepszy i naj 
popularniejszy a oprócz tego obsypa 
ny Oscarami za wszystko, co tylko moż- 
na obsypać. Chciałbym tą drogą zło- 
żyć Jonatnanowi Demme'owi moje 
gratulacje. (Ponieważ nie sądzę, żeby 
kiedykolwiek przeczytał ten artykulik, 
to przyznam się Państwu, że wolę 
„Terminatora”, a to za sprawą sceny, 
gdy Linda Hamilton zachwala cybor 
ga jako najlepszego na świecie kandy- 
data na ojca. Jest to wyjątkowo smut- 
ny i przejmujący moment) 

Chcę też publicznie pogratulować 
Bogusławowi Lindzie, który drugi rok 
z rzędu został najlepszym polskim ak: 
torem. Nie jest to dla mnie niespo- 
dzianką, tak jak i dla Państwa, bo pa 
prostu nie można przeczyć faktom (to 
znaczy można, ale tylko wtedy, gdy się 
jest posłem do parlamentu i bierze się 
za to pieniądze, ale qdy się jest kino- 
manem albo kinomanką, nie ma to 
sensu i trzeba oddać sprawiedliwość 
prawdzie, a już na pewno nie wtedy, 
gdy samemu się jest aktorem i dotego 
z Krakowa. Tak sobie myślę, że gdyby 
to aktorzy przyznawali Złote Kaczki, to 
niezmiennie od stu lat dostawałby je 
Ludwik Solski) 

Szczególne gratulacje składam tą 
drogą Pani Agnieszce Holland. Nie 


Jacek J. Marczewski 


wiem, jak to się stało, ale na amery- 
kańskim odpowiedniku listy wyników 
finansowych, o której dziś piszę, film 
Pani Holland jest dużo dużo wyżej 
Nie wiem, jak to jest, że fakt ten nie 
był u nas odpowiednio do rangi na- 
głaśniany, bo sukces „Europy, Euro- 
py” w USA jest porównywalny jedy- 
nie do sukcesu „Rosemary's Baby” 
sprzed dwudziestu pięciu lat. „Euro- 
pa, Europa” nie opuszcza listy Box 
Office tygodnika „Variety” od roku, 
a są tygodnie, kiedy jest dużo wyżej 
niż „Terminator”, bo na Schwarzen- 
eggera ludzie już przestali chodzić, 
a na film Pani Holland ciągle chodzą 
i zyski z niego idą już w dziesiątki mi- 
lionów dolarów. Na polskiej liście „Eu- 
ropa, Europa” jest na szóstym miejscu 
z wynikiem 401 tys. widzów i prze- 
grywa tylko niską ceną biletów, bo 
według liczb bezwzględnych powin- 
na być na miejscu czwartym. Droga 
Pani Agnieszko, przyznaję Pani Kacz- 
kę Po Pekińsku, jeśli Pani lubi i będzie 
Pani miała na nią czas i ochotę. 
Przyznaję, że nie wiem jak pogra- 
tulować Pani Krystynie Jandzie, bo jej 
nie znam, a filmu „Zwolnieni z życia” 
nie widziałem. Mam natomiast taki 
wniosek do Komitetu Kinematografii, 
żeby przyznawał dotacje na film, 
w którym występują najpopularniejsi 
aktorzy, a kręci go najpopularniejszy 
reżyser. Drogi Komitecie, czy nie war- 
to wyłożyć sześciu miliardów, żeby 
zobaczyć obok siebie Krystynę Jandę 
i Bogusława Lindę w filmie wyreżyse- 
rowanym przez Jonathana Demme'a? 
Na czternastym miejscu znajdują 
się „Rozmowy kontrolowane”, na 
dwudziestym trzecim „Ferdydurke” 
a na trzydziestym siódmym „Podwój- 


ne życie Weroniki”. Jak Państwo wi- 
dzą, statystyki są złudne, bo film, któ- 
ry był największym polskim sukcesem 
kasowym, film Pana Kieślowskiego 
(pozdrowienia dla Marty K.) jest tak 
nisko tylko dlatego, że był wyświetla- 
ny na przełomie lat 1991-92 i wynik 
został matematycznie podzielony 
W pierwszej sześćdziesiątce tak zwa- 
nych sukcesów kasowych jest razem 
sześć filmów polskich. Sukces kasowy 
należy ująć w cudzysłów, ponieważ 
ostatnie na liście „Podwójne uderze- 
nie”z podwójnym Jean-ClaudemVan 
Dammem obejrzało 37 tys. widzów. 
Toż to klęska a nie sukces. Z drugiej 
strony wszyscy wiemy, że widzieliśmy 
film Van Damme*'a navideo, a jeszcze 
do tego część z nas wie, że na pirąc- 
kich kopiach, więc sami jesteśmy so- 
bie winni. Bowiem bez was, widzo- 
wie, czasy spektakularnych sukcesów 
„Seksmisji” już nie wrócą, a szkoda, 
bo umówmny się, że kiedyś było lepiej 
Zanajlepszy film polski byli Państwo 
łaskawi uznać „Psy”. My, Bogusław 
Linda, Marek Kondrat, Janusz Gajos, 
Agnieszka Jaskółka, Czarek Pazura, Pa- 
weł Edelman, Andrzej Przedworski, 
Michał Lorenc, Andrzej Sołtysik, Juliusz 
Machulski i ja, dziękujemy Państwu za 
wyróżnienie. Zrobimy wszystko, aby 
nie zawieść w przyszłym roku. Osobi- 
ście obiecuję, że w zeszłym roku po 
raz ostatni przegrałem Wasz plebiscyt 
z Panem Krzysztofem Kieślowskim. Re- 
szta jest w Waszych rękach, czy może 
raczej nogach, bo tak naprawdę to 
głosują Państwo chodząc do kina na 
polskie filmy, choćby raz na cztery lata 
w bardzo skromnej reprezentacji 40 1 
tysięcy. 
WŁADYSŁAW PASIKOWSKI 
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ZŁOTE 
RUNO 
SZYFRÓW 


Polski dystrybutor filmu „Sneakers” 
nie przetłumaczył tytułu. Przyczyną 
nie było przeświadczenie o powszech- 
nej znajomości angielskiego u na- 
szych kinomanów, ale raczej pewna 
bezradność wobec terminu, który 
nawet w amerykańskiej angielszczy- 
źnie nie jest całkiem jednoznaczny - 
określa kogoś wślizgującego się cich- 
cem, po złodziejsku, a w żargonie 
komputerowców kogoś potrafiącego 
po kablach sieci komputerowo-telefo- 
nicznej dotrzeć do przemyślnie zabez- 
pieczonych banków informacji, wysłać 
sygnały zakłócające, wymazać wiado- 
mości i liczby z banku danych, ste- 
rować bezprawnie decyzjami. 

Wybierając się na ten film nie 
oczekiwałem zbyt wiele, a kiedy zo- 
baczyłem na plakacie nazwiska Ro- 
berta Redforda i Sidneya Poitiera 
przestraszyłem się nawet, przestraszy- 
łem się, że tych aktorów, których lubię 
i cenię, wmieszano w bzdurę, czy 
nawet w brudy. Tak właśnie skrzyw- 
dzono Eddiego Murpky'ego, każąc 
mu szarżować w nieszczęsnym „Bu- 
merangu”. Tym razem moje obawy 
nie miały podstaw. Redford nie pro- 
mieniuje tu wprawdzie takim  cie- 
płem i romantyzmem jak w „Pożeg- 
naniu z Afryką”, ale gra rolę, która 
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w pełni potwierdza legendę jego 
osoby - jest pogodnym, upartym, 
pomysłowym i dzielnym Amerykani- 
nem. Amerykaninem, a więc nie męż- 
czyzną, lecz wyrośniętym chłopcem, 
może trochę uczuciowo i intelektual- 
nie niedojrzałym, za to wiernym swojej 
nastoletniej młodości. | - dodam, aby 
pocieszyć panie - wiernym swojej 
starej miłości. 

Ciemnoskóry Sidney Poitier jest 
w filmie jednym z drużyny „sneaker- 
sów” dowodzonych przez Redforda — 
Martina Bishopa, jest w tej grupie 
głosem rozwagi i obywatelskiej odpo- 
wiedzialności. 

„Sneakers” to sensacyjna historia 
o szpiegach, fałszywych agentach, 
superagentach, historia o wartkiej ak- 
cji doprawianej gonitwami, strzelani- 
ną, brawurowymi zwycięstwami inteli- 
gencji nad tępą siłą. Szczypta sympa- 
tycznego melodramatu, kilka ziarenek 
dyskretnej, humanistycznej moralisty- 
ki, a co pewien czas jakaś doza 
całkiem niezłego humoru -— czego 
więcej żądać od takiego pożywnego 
kinowego dania? 

Zapewne większość naszej widow- 
ni zadowoli się tymi właśnie smakami, 
zapewne bardziej wyrobieni kinomani 
ucieszą się spotykając na ekranie 
sławnego z głównej roli w filmie 
„Gandhi” Bena Kingsleya i młodego, 
sympatycznego Rivera Phoenixa, któ- 
rego mogliśmy oglądać niedawno 
w filmie „Moje własne Idaho”. Kto ma 
bardziej wraźliwe ucho, usłyszy w ścież- 
ce dźwiękowej saksofon sopranowy 
słynnego Branforda Marsalisa. 

Sądzę jednak, że warto na „Snea- 
kersów” popatrzeć nie tylko jako na 
zgrabną „historyjkę”, ale również jako 
na komentarz do historii współcze- 
snej. 

Scenarzyści posłużyli się tu sche- 
matem mitu o Jazonie i Argonautach. 
Pozbawiony tronu królewicz Tesalii 


zbiera druhów, aby razem z nimi 
wyruszyć po skarb „złotego runa” — 
skarb, który ma mu przywrócić wła- 
dzę. Każdy z uczestników wyprawy 
ma jakiś specjalny dar lub wyjątkową 
umiejętność — uzupełniają się nawza- 
jem i dzięki temu tworzą niezwyciężo- 
ny zespół. Zły los zrządza jednak, że 
zdobycie „złotego runa” osiąga się 
przez rozlew krwi, a to powoduje 
gniew bogów - odzyskany skarb 
przynosi Jazonowi nie władzę, lecz 
wygnanie. 

W filmie argonautami są „sneaker- 
si” - każdy inny, a wszyscy razem 
wspaniali: od agenta wywiadu grane- 
go przez Sidneya Poitiera, przez 
niewidomego speca od szyfrów i na- 
tchnionego elektronika „Matkę”, po 
młodocianego geniusza-programistę. 
Skarbcem, po który musi sięgnąć 
Jazon-Redford, jest łamiąca każdy 
szyfr „czarna skrzynka”, aparacik 
dający władzę nad bogactwami, nad 
bezpieczeństwem lotów, nad syste- 
mami energetycznymi. Ten współcze- 
sny kamień filozoficzny, ta różdżka 
czarnoksięska ery komputerowej, to 
bardzo znaczący symbol. Mam wraże- 
nie, że scenarzyści nadali ostateczny 
kształt filmowej opowieści po uważnej 
lekturze książki Alvina Tofflera „Power- 
shift”. Autor znanych u nas książek - 
„Szok przyszłości” i „Trzecia fala" 
w swojej najnowszej pracy pokazuje, 
jak współcześnie informacja staje się 
towarem, podstawowym materiałem 
strategicznym, źródłem bogactwa i wła- 
dzy, nową nadzieją i nowym zagroże- 
niem demokracji. Całe rozdziały książ- 
ki, której tytuł można tłumaczyć 
„Przesunięcie władzy”, pokazują, jak 
władza przechodzi w ręce tych, któ- 
rzy opanowują nowe techniki zbiera- 
nia, magazynowania, przetwarzania 
i przesyłania informacji. „Sneakers” to 
nie tylko postaci filmu Phila Aldena 
Robinsona, to ożywione talentem 


aktorów pionki wielkiej gry. Tę grę 
opisuje Toffler w częściach „Power- 
shift" poświęconych nowemu rynkowi 
wywiadów, wojnom informacyjnym, 
nowym jawnym i ukrytym potęgom, 
którym komputerowe supersystemy 
dają niepojęte możliwości decydowa- 
nia o losach milionów, a co gorsza 
o myślach i opiniach milionów. 

Kiedy widzimy w filmie, jak o kilka 
„magicznych” obwodów drukowanych 
i „chipów” walczą ze sobą CIA i FBI, 
rosyjski i amerykański wywiad, jak na 
dodatek wyciągają po ten skarb ręce 
klany przestępców, wydaje się nam to 
nadmiarem autorskiej fantazji. Po 
lekturze Tofflera wierzymy bez trudu, 
że stawka warta jest milionów dola- 
rów, warta ludzkiej krwi i śmierci. 
| jeśli nie ogarnia nas jakaś nowa, 
komputerowa wersja spiskowej teorii 
dziejów, to tylko dzięki humorowi 
z jakim twórcy „Sneakers” opowie- 
dzieli nową wersję mitu o Jazonie 
i zdobywcach „złotego runa”. Tu 
ważą się losy świata, magiczny klucz 
do szyfrów przechodzi z jednych 
niepowołanych rąk w inne, równie 
niepewne, a tu smarkaty geniusz- 
-programista, jako nagrodę za ryzyko 
życia, trud i wiedzę żąda numeru 
telefonu celującej mu w głowę z wiel- 
kokalibrowej spluwy policjantki — rów- 
nie smarkatej i niezbyt urodziwej... 
Takie momenty czynią nie tylko miłym 
ten film, czynią również łatwiejszym 
życie na tym szalonym świecie dławio- 
nym splotami komputerowego okablo- 
wania. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


SNEAKERS 
SNEAKERS. USA, 1992. R: Phil 
Alden Robinson. W: Robert Redford, 


Dan Aykroyd, Ben Kingsley, Mary 
McDonnell, Sidney Poitier. D: ITI. 
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CHŁOPIEC 
Z DOBREJ 
CHAŁUPY 


Nie można powiedzieć, by jurorzy 
festiwalu w Gdyni przegapili „Kawaler- 
skie życie na obczyźnie”. Film nagro- 
dzono, owszem, ale za scenografię i 
dekorację wnętrz. Ciekawa sprawa: 
znakomite jury to niekoniecznie zna- 
komity werdykt. Może gdyby Janusz 
Głowacki w czasie festiwalowych 
projekcji nie przysypiał, Adam Michnik 
się nie wściekał a ks. Józef Tischner 
nie przerażał (wszystkie informacje o 
stanie ducha jurorów z konferencji 
prasowej na zakończenie), jury zau- 
ważyłoby w nowym filmie Barańskiego 
coś więcej. 

Andrzejowi Barańskiemu („W do- 
mu”,„Niech cię odleci mara”, „Kobieta 
z prowincji”, „Kramarz”, „Nad rzeką, 
której nie ma”) poczynając od pierw- 
szego filmu najwyraźniej chodzi o to, 
by poprzez część pokazywać całość. 
W pojedynczym losie próbuje zoba- 
czyć całą ludzką rzeczywistość i 
jednocześnie odprysk czegoś, co ją 
przerasta, odbicie wyższego porządku, 
by nie powiedzieć — zamysłu. Znakiem 
szczególnym klęski (jeśli ją ponosi) 
jest w filmach tego reżysera wydzie- 
lanie się z reszty, jak śmietanki z 
kiepskiego kremu, „scenografii i deko- 
racji wnętrz”. Tylko że „Kawalerski: 
życie na obczyźnie” to nie „Kramarz”, 
w nowym filmie Barańskiego jest tyle 
życia, że trzeba było rzeczywiście 
przysnąć, by tego nie zauważyć. 
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Coś mi się wydaje, że akcje 
Barańskiego, oczywiście jako autora 
filmów artystycznych a nie komercyj- 
nych, będą szły stale w górę. „Kawa- 
lerskie życie na obczyźnie” nie należy 
do kina wczorajszego, tak może 
wyglądać kino jutra; bez żadnych tabu, 
lecz z dobrym uchem na czysty ton, 
bez moralizatorskich póz, ale i bez 
satanistycznych grymasów, bez uda 
wania, że się nie wie, na czym rosną 
kwiatki, ale i bez wmawiania widzom, 
że, pardon, gnój pachnie najpiękniej 

Scenariusz „Kawalerskiego życia na 
obczyźnie" napisał reżyser na podsta- 
wie „Życiorysu własnego robotnika 
Jakuba Wojciechowskiego, za który 
autor, polski robotnik pracujący w 
Niemczech, otrzymał w roku 1923 
pierwszą nagrodę w konkursie Polskie- 
go Instytutu Socjologicznego. Jest to 
jedna z tych historii prawdziwych, 
które mają smak i kolor, bo układało 
je samo życie, lecz równie ważna jest 
osobowość autora pamiętnika. 

Reżyser pokazuje zetknięcie dwóch 
nacji: Polaków i Niemców, dwóch 
kultur — chłopskiej i drobnomie- 
szczańskiej, dwóch wizji świata, zako- 
rzenionych w tych kulturach i nacjach 
Bo wyobrażenie o tym, co jest 
dozwolone a co zabronione, dobre lub 
złe, wartościowe albo nic nie warte 
wyniósł Michał (w filmie tak ma na 
imię) z rodzinnej chałupy na wsi w 
Poznańskiem 

W czasie wędrówki przez Niemcy 
chłopak wyrasta na młodego mężczy- 
znę, zaczynają go nękać pragnienia 
seksualne. Chyba pierwszy raz w 
polskim kinie ukazano sprawy seksu 
w taki na pozór prostoduszny, a w 
istocie bardzo przewrotny sposób. 
Gospodyni Michała, istna Putyfara, 
której erotyczne akty strzeliste brzmią: 
„przyjdź do mnie do łóżka”, „posuń 
się”, „coś niewygodnie” i panienki z 
higienicznego domu publicznego, nie 
żadne rozpustne k... lecz solidne, 


chociaż znudzone pracownice; nie 
zdziwiłabym się, gdyby na jakimś 
zagranicznym festiwalu taki erotyzm 
nie przeszkodził filmowi Barańskiego 
w uzyskaniu nagrody ekumenicznej... 

Pod stylizowaną story sprzed pierw- 
szej wojny Światowej ukrywa się 
bowiem przypowieść moralna o zwie- 
rzęcości czyli instynktach i kulturze 
czyli samoograniczeniu. Punktem wyj- 
ścia był autentyk, nie ma tu więc 
romantycznych iluzji ani demonicz- 
nych pułapek, lecz na nic haniebnego 
tego chłopca z dobrej chałupy namó- 
wić się nie da. Wszystko skończy się 
po bożemu: prawdziwą miłością, wzię- 
ciem na siebie odpowiedzialności za 
ukochaną dziewczynę „moje uko- 
chaństwo”, jak nazywa ją Michał 

i ślubnym kobiercem 

Stylizacja, która jest znakiem szcze- 
gólnym wszystkich filmów Barańskie- 
go w „Kawalerskim życiu na obczyź- 
nie" wydaje się nie tylko chwytem 
estetycznym, ma chyba również osła- 
niać pancerzykiem cieniutkiej ironii 
wszystkie te pozytywności, których 
ukryć się nie da. Bo podobna wizja 
świata nie rodzi się wyłącznie z 
tęsknoty za rajem utraconym. Domy 
lub chałupy, wypuszczające w świat 
takich, co ich nawet karczma nie 
zepsuje istnieją nadal, lecz stały się 
jakby niefotogeniczne, a podobnych 
chłopców pokazać dziś można, jak 
powiedziałby Sam Weller, służący 
pana Pickwicka, tylko przez prokurę. 
l chyba to właśnie robi w swoim 
najnowszym filmie Andrzej Barański 


BOŻENA JANICKA 


KAWALERSKIE ŻYCIE 
NA OBCZYŹNIE 


Polska, 1992. R: Andrzej Barański. 
W: Marek Bukowski, Magdalena 
Wójcik, Bożena Dykiel, Artur Barciś, 
Marek Walczewski, Jan Frycz. D: 
Neptun-Film. 


aeoweóżnnncn 
NIEBO NAD-BERLINEM 

(RFN-Francja) 

reż. Wim Wenders 

Opowieść o Berlinie sprzed zburzenia muru; 
reżyser nasycił swą relację poezją, odwołu- 


jąc się do Rilkego, ale także do ekspresjo- 
nistycznej szkoły niemieckiego kina. 


POJEDYNEK OSZUSTÓW (USA) 

reż. Michael Ritchie 

W pojedynku chodzi o wielki szmal i o 
najwyższą stawkę — życie; oto motywacja 
silna, prosta i zrozumiała. 


MĄŻ FRYZJERKI (Francja) 

reż. Patrice Leconte 

Bohater i jego żona żyją w stanie melan- 
cholijnego entuzjazmu; entuzjazm rodzi 
się z namiętności, melancholia — z prze- 
czucia śmierci. 


BUMERANG (USA) 

reż. Reginald Hudlin 

Wszystko jak w klasycznych komediach 
hollywoodzkich, tylko że o wiele bardziej 
wulgarnie. 


ROK KOMETY (USA) 

reż. Peter Yates 

Sześćdziesięcioletni Yates postanowił zro- 
bić film o niczym, który by się przyjemnie 
oglądało. 


GOODBYE ROCKEFELLER 

(Polska) 

reż. Waldemar Szarek 

Finansista-oszust, bomba ekologiczna, 
porwanie — wszystko w tonacji komedio- 
wo-sensacyjnej; młode pokolenie Mali- 
nowskich (film stanowi dalszy ciąg „Mów 
mi Rockefeller") radzi sobie ze wszystkim. 


DRACULA (USA) 

reż. Francis Ford Coppola 

Wampir przybywa z Bałkanów do Londy- 
nu, jakby był zapowiedzią migracji z post- 
komunistycznej Europy Wschodniej. 


GORZKIE GODY 

(Wielka Brytania - Francja) 

reż. Roman Polański 

Błąd reżysera polega na tym, że potrak- 
tował serio cztery postacie wycięte z bru- 
kowej powieści. 


MIECZ ALEKSANDRA (USA) 

reż. Michael Kennedy 

W cieniu wielkich wytwórni wegetuje mały 
biznes filmowy: nieznani reżyserzy i akto- 
rzy, filmy o niewielkiej atrakcyjności. 


SZALONA RODZINKA (USA) 

reż. Ted Kotcheff 

Bohater pracuje jako makler w szklisto- 
-drapaczowym centrum Chicago; wierzy 
w wydajność pracy — i przekształca się 
w niewolnika. 


MĘŻOWIE | KOCHANKOWIE 

(USA) 

reż. Mauro Bolognini 

Mąż jest cierpliwy i opiekuńczy, kochanek 
krzepki i z fantazją. Kobieta (Joanna 
Pacuła) nie może się zdecydować. 


TAK, TAK 

(Polska-Francja) 

reż. Jacek Gąsiorowski 

Młody mężczyzna (Zbigniew Zamachow- 
Ski), nie umiejący oprzeć się żadnej 
erotycznej pokusie, zakochał się wreszcie 
naprawdę, lecz ważniejsze okazuje się 
uczucie do urodzonego z przypadku 
synka; komedia, średnio śmieszna. 


E7>EEY AURA 


BUNT 
NA 


PARKIECIE 


Tańczyć potrafi każdy, jeden lepiej, 
drugi trochę gorzej. Z pewnością bo- 
haterowie „Roztańczonego buntowni- 
ka” tańczą dobrze. Trenują przed 
zawodami panpacyficznymi, które orga- 
nizuje australijska Federacja Tańca 
Towarzyskiego. Od starego Hiszpana 
uczą się wspaniałego paso doble 
Wyrażającego ognisty, iberyjski tem- 
perament. Wreszcie startują w kon- 
kursie i są niezwyciężeni. Tanecz- 
nym krokiem pokonują wszelkie prze- 
szkody, jakie na ich drodze do sławy 
piętrzy anglosaska rodzina z prze- 
rostami ambicji, przewrotna konkuren- 
cja i wreszcie skostniały system spo- 
łeczny. Przy okazji odkrywają miłość — 
jedyne i wspaniałe uczucie, które inspi- 
ruje do czynów wielkich. On, faworyt 
wśród kandydatów do tytułu mistrza, 
jest jak książę z bajki. Ona, zanukane 
kurczątko, przyjmuje rolę kopciuszka. 
Gdy jednak los połączy ich na 
parkiecie, spełni się muzyczna bajka. 
Miłość pozwoli ujawnić się osobowości, 
a ta w każdym działaniu artystycznym 
(realizatorzy filmu nie mają wątpliwości, 
że taniec towarzyski jest sztuką) znaczy 
więcej niż technika wykonania i sztyw- 
ny regulamin konkursu. 


GODZILLA 
A KWESTIA 
JAPOŃSKA 


Jedni kpili, inni się litowali, radzili 
przejść na emeryturę. Godzilla ma 
już przecież prawie 40 lat. Po raz 
pierwszy pojawił się na ekranach 
w filmie Inoshiro Hondy w 1954 
roku. Od tego czasu powstało blisko 
dwadzieścia filmów o tym tajemni- 
czym potworze, powołano do życia 
monstra konkurencyjne. Zrodziła się 
swoista mitologia, mimo że pod 
względem technicznym kolejne po- 
twory i kolejne opowieści niewiele 
się różniły. Główną ich atrakcją są 
obrazy zniszczenia. Godzilla walczy 
z wojskiem, tratuje japońskie mia- 
sta, zrywa linie wysokiego napięcia, 
pojedynkuje się z innymi potworami, 
po czym udaje się na krótką 
drzemkę w morskiej głębinie. 

Powodzenie serii — nie tylko 
w Japonii! — stanowi zadziwiający 
triumf kina naiwnego. Godzilla z apo- 
kaliptycznego  stwora-niszczyciela 
stopniowo stawał się swoistym gla- 
diatorem, broniącym Japonii przed 
agresorami. Anonimowy potwór zy- 
skał osobowość, twórcy — nieco 
dystansu. Niektóre przygody nie- 
zgrabnego Godzilli były niemal ko- 


Zauroczeni choreografią i rzeczy- 
wiście wspaniałym montażem, bez- 
wiednie ulegamy widowisku, które 
otrzymało osiem nagród Australij- 
skiego Instytutu Filmowego i nagro- 
dę młodych w Cannes. Trudno jed- 
nak do końca zapomnieć o natręt- 
nej naiwności fabuły i niedostatkach 
dramaturgii. 

To, że australijski młodzieniec 
wybrał — dla wyrażenia swego buntu 
przeciw krępującym normom spo- 
łecznym — dziedzinę zupełnie skon- 
wencjonalizowaną, jaką jest taniec 
towarzyski, można jeszcze wyba- 
czyć. Trudniej zrozumieć, dlaczego 
kilka nietypowych pas na parkiecie 
miałoby wywołać obyczajowe trzęsie- 
nie ziemi. Choć Australia leży na 
końcu świata, młodzieżowe subkultu- 
ry kwitną tam całkiem bujnie. Cukier- 
kowa buntowniczość Baza Luhrman- 
na drażni nasze poczucie realizmu. 

Jednocześnie ten pseudorealizm 
nie pozwala nam zaakceptować 
choreograficznej stylizacji, która uczy- 
niła wielkimi niektóre amerykańskie 
musicale - np. „West Side Story”. 
W tamtych filmach konsekwentnie 
utrzymano umowną (może baśnio- 
wą?) konwencję, co pozwoliło na ich 
odczytanie symboliczne. Oglądali- 
śmy na ekranie ruchome postacie 
żyjące w uniwersum tańca. Scenicz- 
nym ruchem wyrażały one myśli 
i uczucia, za pomocą nóg opowia- 
dały widzowi o swym życiu. 

Tymczasem „Roztańczony bun- 
townik”, podobnie jak „Wirujący 
seks” i wcześniej „Gorączka sobot- 


miczne, a niezręczność ruchów ani- 
mowanej lalki — rozczulająca. 

Seria wygasła u schyłku lat sie- 
demdziesiątych, by odrodzić się 
w 1985 roku. Godzilla oczywiście 
pozostaje nadal dobrym-złym po- 
tworem. W filmie „Godzilla kontra 
król Ghidorah” ta dwoistość moralna 
jest szczególnie widoczna. Począt- 
kowo Godzilla jest bestią patriotycz- 
ną, może nawet nacjonalistyczną. 
Okazuje się, że w 1944 roku urato- 
wała jeden z ostatnich broniących 
się garnizonów japońskich przed 
atakiem Amerykanów. Później, w ro- 
ku 1992, ratuje Tokio przed tytuło- 
wym Ghidorah — monstrum sterowa- 
nym przez przybyszy z przyszłości. 
Ciekawi to przybysze. Wyglądają na 
aroganckich Amerykanów, wyznają 
prawie komunistyczne idee równo- 
ści, zaś motywem ich działania jest 
zawiść: chcą podważyć osiągnięcia 
Japonii. Godzilla ich powstrzymuje, 
ale potem znowu zaczyna niszczyć 
wszystko wokół siebie. 

W tej naiwnej fabule odbija się, 
być może, niepokojące rozdwojenie 
japońskiej jaźni. Z jednej strony du- 
ma z ekonomicznych osiągnięć bę- 
dących jakby przedłużeniem impe- 
rialnej tradycji, traktowanej z nieukry- 
wanym sentymentem, nawet czcią. 
A z drugiej — wielki lęk przed własną 
ekspansywnością. Godzilla w drugiej 
części filmu z „sojusznika” przemie- 
nia się w groźną karzącą siłę. Być 
może jest za co karać. Mimo 
wszystko jednak zdumiewa ta głębo- 


niej nocy” to filmy połowiczne. Ich 
bohaterowie nie żyją tańcem, lecz 
lubią tańczyć — a to istotna różnica. 
Taniec przestaje być wszechogarnia- 
jącą formą bytu, która nie wymaga 
definicji. Co chwilę reżyser wdaje się 
w pseudopsychologiczne dywaga- 
cje — rodem z realistycznej dramy 
— by uzasadnić dlaczego dla stwo- 
rzonych przezeń postaci muzyka 
i ruch ciała na parkiecie stanowią 
treść życia. To tak, jakby zamiast 
pozwolić nam wysłuchać operę, ktoś 


ka niechęć, wręcz nienawiść do 
„obcych”, zwłaszcza do Ameryka- 
nów. Amerykańscy żołnierze padają 
pod ciosami Godzilli, są słabymi, 
żałosnymi figurkami niezdolnymi do 
cierpienia. Nie widać ich krwi. 
W tym filmie cierpi i umiera napraw- 
dę tylko Godzilla trafiony amerykań- 
skimi pociskami. Wtedy jedyny raz 
widzimy krew. Godzilla ryczy, słania 
się, potem kona. Nagle przestaje być 


starał się opowiedzieć, na czym 
polega potęga nienaturalnego głosu. 
Na szczęście większą część filmu 
zajmuje żywioł tańca. Wtedy spokoj- 
nie możemy zapomnieć o fabule. 


JERZY USZYŃSKI 


ROZTAŃCZONY BUNTOWNIK 
STRICTLY BALLROOM. Australia, 1992. 
R: Baz Luhrmann. W: Paul Mercurio, 
Tara Morice, Bill Hunter, Pat Thom- 
son, Peter Whitford. D: VIM. 


MSZE ZERA TOTO PRTEZEPEZFEZRZĄ 


niezbyt zręcznie animowaną kukłą, 
zaczyna wzbudzać żywą emocję. Tą 
emocją jest nienawiść. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


GODZILLA KONTRA 
KRÓL GHIDORAH 
GODZILLA vs. KING GHIDORAH. 
Japonia, 1991. R: Kazuki Omori. W: An- 
na Nakugawa, Kosuke Toyohara, Me- 
gumi Odaka, Chuck Wilson. D: Vision. 
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Zna ją każdy, komu zdarzyło się oglądać program MTV, bo należy 
tam do najsympatyczniejszych prezenterek muzyki. Teraz debiutuje na 
dużym ekranie - i to nie u byle kogo, lecz u samego Woody Allena 
w filmie jak zwykle zatytułowanym wstępnie „Projekt...”, tym razem „na 
lato”. Karen jest dyplomowaną terapeutką z praktyką w szpitalu, była 
także modelką u Calvina Kleina, dopóki nie porwała jej MTV. 
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Fot. Holz/Onyx/Stilis 


JAK SZUKAĆ 
MĄDROŚCI 


Czas głupoty już przemija! — twierdzi 
optymistycznie Bernt Capra. Znany 
w europejskich kołach intelektualnych 
artysta przenosi na ekran książkę 
swego brata Fritjofa o współczesnych 
pielgrzymach szukających duchowego 
odrodzenia i mądrości. Jednym jest 
amerykański senator, który przepadł 
w wyborach prezydenckich, drugim 
poeta i pisarz. Nie jadą jednak do Indii, 
jak to było do niedawna modne. Celem 
ich wędrówki staje się wyspa Mont 
Saint Michel, od dziesiątego wieku cel 


pielgrzymki niespokojnych duchów. 
A na wyspie, w klasztornej wieży, 
spotkają kobietę... To Liv Ulimann, 


znowu w pełnej formie. Senatorem jest 
Sam Waterston, poetą — John Heard. 
Tych troje inteligentnych, doświadczo- 
nych ludzi prowadzić będzie długą 
rozmowę o świecie, bo każde z nich 
ma inną wizję życia i sensu naszych 
działań. Film nosi tytuł „Mindwalk” 
(Droga myśli), aby widz wiedział, czego 
oczekiwać: duchowej wędrówki, o jaką 
nie tak łatwo na co dzień 


William Fersythe i Paul Regina 


Fot. Blitz/Stilis 


ZNOWU AL CAPONE 


Minęło trochę lat, wystarczająco 
wiele — zdaniem szefów Paramountu - 
żeby wrócić do wielkiej sagi gangster- 
skiej lat dwudziestych. A więc raz 
jeszcze „Nietykalni” - opowieść o wal- 
ce dzielnego i nieprzekupnego poli- 
cjanta Eliota Nessa z królem chicagow- 
skich gangsterów, Al Caponem. W fil 
mie Briana De Palmy grali ich Ke: 
Costner i Robert De Niro. W serialu 


Brian de Palma przygotowuje remake 
słynnego filmu Alfreda Hitchcocka 
„Ptaki”. Główną rolę kobiecą zagra 
Melanie Griffith (u Hitchcocka grała jej 
matka — Tippi Hedren). Melanie zamie- 
rza wystąpić obok swego męża Dona 
Johnsona. 


Kevin Kline i Mary Elisabeth Mastran- 
tonio grają w erotycznym thrillerze 


Tom Amandes gra Nessa, natomiast 
Caponem jest William Forsythe. Chri- 
stopher Crowe napisał scenariusz 
zapowiadając pokazanie „prawdziwej 
historii”, zgodnie z dokumentami epo- 
ki. Pierwsze epizody zrealizował Eric 
Laneuwville. Dwugodzinny pilot był już 
wyświetlany, spotkał się z wysoką 
oceną, więc machina produkcyjna 
ruszyła pełną parą. 


„Consenting Adults" (Zgoda na doro- 
słość) Alana J. Pakuli. Dwa małżeń- 
stwa dla rozrywki wymieniają się 
partnerami i ponoszą wcale nieza- 
bawne tego konsekwencje. 


Raquel Welch zdecydowała się znów 
wrócić na ekrany. 52-letnia aktorka 
wystąpi w telewizyjnym filmie „Torch 
Story”, według scenariusza autorki 
bestsellerów, Judith Krantz. Kłopot 
polega na tym, że nikt z sieci 
telewizyjnej ABC nie raczył uprzedzić 
Raquel, że to właśnie jej powierzono 


Sam Waterston, John Heard i Liv Ulimann 


„Film drogi" 


Szkoci, podobnie jak Czesi, dowo- 
dzą, że „prowincjonalne jest piękne”. 
Szkoccy reżyserzy na czele z Billem 
Forsythem pokazują codzienne życie 
mieszkańców Edynburga, Glasgow czy 
Aberdeen: ich specyficzne poczucie 
humoru, konserwatyzm, nieufność wo- 
bec obcych (zwłaszcza tych, którzy 
zamieszkują południe Wyspy), brak 


Peter Capaldi 


rolę Daisy, kinowej gwiazdy znanej na 
całym świecie, przeżywającej ciężkie 
chwile na skutek nadużywania środ- 
ków przeciwbólowych i uśmierzaj. 
cych. W ośrodku odwykowym gwia- 
zda poznaje mężczyznę swojego 
życia. Jest nim robotnik budowlany. 
Czy ta historia nie przypomina ostat- 
niego, uwieńczonego. mariażem ro- 
mansu Elizabeth Taylor? 


Victoria Abril, Massimo Ranieri i Jen- 
nifer Beals grają w „Stress” (Stres) 
Maurizia Cappelloniego, którego tre- 


Fot. Blitz/Stilis 


po szkocku 


szerokich horyzontów myślowych i 
większych ambicji. „Soft Top, Hard 
Shoulder" (Łagodny szczyt, trudne 
podejście), najgłośniejszy szkocki film 
ostatniego roku, będący reżyserskim 
debiutem Stefana Schwartza, wyraźnie 
nawiązuje do filmów Forsytha. Jego 
bohater, Gavin, pochodzi ze szkocko- 
-włoskiej rodziny z Glasgow. Przed 
kilkoma laty wyjechał do Londynu, by 
zrobić tam karierę jako artysta. Nieste- 
ty, nie osiągnął sukcesu i, niczym 
marnotrawny syn, powraca na łono 
rodziny. Jeśli zdąży na urodzinowe 
przyjęcie swego ojca, rozpoczynające 
się w sobotę o 19.30, to ma szansę 
zostać dziedzicem ogromnej fortuny, 
której źródłem jest wyrób i sprzedaż 
lodów (o włoskie lody toczyła się też 
gra w „Radości i osłodzie” Billa For- 
sytha). Podróż Gavina pełna jest 
przygód, na opustoszałej drodze naj- 
pierw pojawia się dziewczyna, a po- 
tem - jak w „Milionerze i gwiazdach” 
—- królik. Scenariusz napisał i w głów- 
nej roli wystąpił Peter Capaldi. 


ścią są dziwne przygody pewnej 
pary. 


Priscilla Presley ma wystąpić w głów- 
nej roli w thrillerze „Last Chance 
Motel” (Hotel ostatniej szansy). Reży- 
seruje Marco Garibaldi. 


Młodziutka Virginia Le Doyen i sędziwy 
(liczący sobie już 86 lat) Marcel Carn 
autor „Ludzi za mgłą” po dwudziesto- 
letniej przerwie znów stanął za kamerą, 
aby opowiedzieć o modelce z Akade- 


Jennifer Connelly długo czekała na taką rolę. W serialu „Jądro sprawiedliwości” 
(The Heart of Justice) jest piękną, podstępną, złą i triumfującą na koniec 
dziedziczką wielkiej fortuny. Do jej luksusowego ale niebezpiecznego świata wdziera 
się pewien dziennikarz, aby rozwikłać tajemnicę zbrodni, której sprawca popełnił 
wprawdzie samobójstwo, ale wątpliwości co do przyczyn nie znikły. Powoli reporter 
grany przez Erika Stoltza przedziera się przez zasłonę dymną, aby napotkać za 
nią historię kazirodczej miłości Emmy i jej niezrównoważonego psychicznie brata. 
Tylko że już wtedy sam jest beznadziejnie zakochany w Emmie i proponuje jej 
wspólną ucieczkę. Okaże się jednak, że piękna femme fatale umie każdego 
wyprowadzić w pole. Ważną rolę gra w serialu także Dennis Hopper. Jest to 
produkcja telewizji Turnera, której hasłem przypominającym cokolwiek stary 
Hollywood stały się dwa słowa: „jakość” i „gwiazdy”. Brzmi to konkurencyjnie. 


Eric Stoltz i Jennifer Connelly 


mii Sztuk Pięknych i jej sekretnych 
romansach. Jego film „Mucha” to 
swobodna adaptacja prozy Guy de 
Maupassanta. O reżyserze mówi się 
nie tylko z powodu tej realizacji, ale 
także dlatego, że wyraził zgodę na 
zrobienie barwnej wersji swojego gło- 
śnego filmu „Komedianci”. Koszt tej 
operacji to 5 milionów franków, czyli 
milion dolarów. 


Philippe Noiret jest „Królem Paryża” 
w filmie kręconym obecnie przez Domi- 
nigue Malleta. Gra słynnego aktora 


Fot. Blitz/Stills 


bulwarowych teatrów z lat 30. Sam 
jednak nie zamierza wracać na scenę. 
Kino jest o wiele zabawniejsze — twierdzi. 


Za najlepszego i tym samym najlepiej 
opłacanego pomocnika scenarzysty 
w Hollywood uchodzi Bill Goldman. 
On to przerobił scenariusz „Chaplina” 
Richarda Attenborougha (za 225 000 
dolarów), pomógł Aaronowi Sorkinowi 
zaadaptować jego sztukę „A Few Good 
Men” (za 300 000 dolarów) i wciąż 
otrzymuje mnóstwo tego typu propozy- 
cji od największych wytwórni. 
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Najnowszy film LARREGO FERGUSONA - twórcy 
„POLOWANIA NA CZERWONY PAŹDZIERNIK”, 
„GLINIARZA Z BEVERLY HILLS 2”, 
„NIEŚNIERTELNEGO”, 


statni festiwal filmów niezależ- 
ych „Sundance” w Park City 
w stanie Utah przyniósł mło- 
dym filrmowcom krzepiącą sensację. 
Dwudziestoparoletni Robert Rodrigu- 
ez, który pokazał film „El Mariachi” 
nakręcony za rekordowo małą sumę 
7 tysięcy dolarów, podpisał z wytwór- 
nią Columbia dwuletni kontrakt. Każ- 
dego roku otrzyma sześciocyfrową 
pensję, a jeśli wyreżyseruje jakiś film, 
to dostanie osobne honorarium. Pie- 
niądze te zamierza zanieść do banku 
na konto oszczędnościowe. Ma dzie- 
sięcioro rodzeństwa, któremu trzeba 
opłacić szkoły. Jako biedni ludzie, za- 
wsze pomagali sobie w rodzinie. 
Matka jest plelęgniarką, ojclec sprze- 
daje patelnie chodząc od drzwi do 
drzwi. 

Rodriguez zamierzał nakręcić z ko- 
legą dla pieniędzy mały. szybki film na 
latynoski rynek tanich videokaset. 
Zrobili filrm o muzyku, który przybywa 
do miasteczka w Teksasie jako wyna- 
jęty morderca. Ponieważ rzecz im się 
udała, Rodriguez wyszukał adres 
agenta z Hollywood, który kiedyś 
przyjechał na konferencję w sprawie 
zwiększenia produkcji filmowej w Te- 
ksasie, i wysłał mu kasetę. W rezulta- 
cie zaczęły ubiegać się o niego pra- 
wie wszystkie studia Hollywood. Zde- 
cydował się na Columbię, ponieważ 
do jego rodzinnego miasta San Anto- 
nio pofatygowała się sama pani wi- 
ceprezes do spraw produkcji. 

Na tegorocznym przeważają filmy 
dokumentalne. Po raz pierwszy od 
założenia festiwalu 12 lat temu. To 
dowód  zniecierpliwienia  eskapi- 
zmem Hollywood. Najwięcej zainte- 
resowania wywołał Bill Couturie pra- 
cq „Earth and the American Dream”. 
Jest to sfinansowane przezsieć kablo- 


N I Szczęście ustuiedą 3ie dovbiednych 0 
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wą HBO gwałtowne oskarżenie Ame- 
ryki o rozkład moralny i niszczenie śro- 
dowiska naturalnego. Autor znany 
jest z gustu do przejmujących tema- 
tów. Poprzednio nakręcił „Common 
Threads. Stories From the Quilt", opo- 
wieść o ludziach zmarłych na AIDS, 
którym przyjaciele poświęcają wyszy- 
wanki na gigantycznym „patchwor- 
ku” wystawianym w Waszyngtonie. 
Od niego również wyszedł dokument 
„Dear America. Letters Home From 
Vietnam", wspomnienie o żołnie- 
rzach wojny wietnamskiej oparte na 
ich listach do rodzin 

Do najbardziej dyskutowanych fil- 
mów należy „Aileen Wuornos; Portrait 
of a SerlalKliler" o tym, jak Hollywood 
| wydawcy żerują na rozgłosie wokół 
kobiety oskarżonej o zabicie siedmiu 
mężczyzn, a także „Savior of the Fo- 
rest", groteska o przyjaciołach Ziemi 
i filimowcach, wykorzystujących 
ochronę środowiska dla własnych 
celów. 

Po 12 latach republikańskiej prezy- 
dentury, kiedy najbardziej liczył się 
sukcesosobisty, pieniądze i dogadza- 
nie sobie, nastrój w amerykańskiej kul- 
turze zmienia się na poważniejszy. Wy- 
bór Clintona zapowiada przesunięcie 
akcentu na kwestie społeczne. Rów- 
nież kampania demokratycznego 
kandydata stała się tematem doku- 
mentu, który zrealizował ojciec 
cinema-verite D.A.Pennebaker. 

Inżynier po uniwersytecie Yale, 
Pennebaker przyczynił się do udosko- 
nalenia kamery 16 mm w latach 
pięćdziesiątych. Od tego czasu zrea- 
lizował ponad 100 dokumentów 
o rozmaitych postaciach, od Boba 
Dylana przez Johna F. Kennedy'ego 
po Branforda Marsalisa; ten ostatni 
w ubiegłym roku. Historia powstania 


filmu o kampanii Clintona w realizacji 
weterana Pennebakera jest równie 
amerykańska jak nagła kariera 
24-letniego Rodrigueza. 

Sprężyną filmu wcale nie był wy- 
trawny dokumentalista. Pomysł wy- 
szedł od producenta radiowego R.J. 
Cutlera i kierowniczki obsady Wendy 
Ettinger. Oboje wzruszyli się Clinto- 
nem w czerwcu ubiegłego roku. Po- 
znali go podczas nagrania poranne- 
go dziennika telewizyjnego CBS i wy- 
dał im się „skrajnie ludzki”. Doszli do 
wniosku, że ktoś powinien zrobić 
o nim film, lecznatychmiast zadali so- 
bie pytanie: „Dlaczego nie my?” Para 
z wielkim trudem przekonała reżyse- 
ra, żeby wziął się do tej pracy, ponie- 
waż ostatni dokument polityczny nie- 
mal doprowadził go do bankructwa. 
Uległ dopiero na dwa tygodnie przed 
konwencją demokratów. W ciągu 14 
dni pani Ettinger zorganizowała 75 
tysięcy dolarów na koszty wstępne, 
wykładając też własne oszczędno- 
ści. J.R. Cutler wykonał setki telefo- 
nów, wysłał setki faxów i telegramów 
do znajomych, mających dojścia do 
kierownictwa partii demokratycznej. 
W niedzielę zaczynała się konwencja 
demokratów. W poprzedzający piq- 
tek ekipa nie miała jeszcze wstępuna 
salę i para entuzjastów przyznała się 
do porażki. Jednak o 5.30 po połu- 
dniu zadzwonił szef prasowy Clinto- 
na, Stephanopoulus, zezwalając na 
filmowanie konwencji i obrad sztabu 
kampanii. 

Znajdujący się obecnie w stadium 
montażu „The War Room” (Gabinet 
wojenny) może okazać się najlep- 
szym filmem Pennebakera. W ciągu 
czterech miesięcy kampanii wybor- 
czej nakręcił 33 godziny materiału. 
Powstaje ztego półtoragodzinny 


dokument, z budżetem 350 tysięcy 
dolarów, które pochodzą z prywat- 
nych dotacji, sprzedaży praw telewi- 
zyjnych i dotacji Narodowego Fun- 
duszu Sztuki. Film pokazuje konwen- 
cję demokratów w Nowym Jorku, 
ostatnią część słynnej wyprawy auto- 
busowej Clintona na prowincję ame- 
rykańską, trzy debaty prezydenckie 
i pięć wypraw do Little Rock, guber- 
natorskiej siedziby Clintona oraz 
ostatni tydzień przed wyborami. 
Wśród tłumu młodych ludzi pracu- 
jących dla demokratycznego kan- 
dydata, realizatorzy wybrali dwie naj- 
ciekawsze postaci; ich oczami widz 
ogląda kampanię. Jest to szef praso- 
wy George Stephanopoulus i strateg 
James Carville, którego kochanka, 
Mary Matalin, była dyrektorem poli- 
tycznym kampanii Busha. Przez pra- 
wie cały czas zajęć obaj bohatero- 
wie dokumentu chodzili z przypiętymi 
mikrofonami bezprzewodowymi, a 
ekipa miała wolny dostęp do niemal 
wszystkich posiedzeń sztabu wybor- 
czego. Jak mówi Stephanopoulus, 
chodziło o wierny portret kampanii 
i namiętności, jakie się za nią kryją, 
a także o pozyskanie szacunku ludzi 
dla polityki. 
Nikt nie wiedział, jaki będzie wynik 
wyborów. Gdyby Clinton przegrał, 
byłaby to nie tylko porażka jego szta- 
bu, ale także ekipy filmowej i ludzi, 
którzy dali pieniądze na realizację. 
Ich produkt byłby bez wartości rynko- 
wej. Teraz jednak „The War Room” 
będzie miał uroczystą premierę 
w Waszyngtonie i przynajmniej pół 
świata zechce przyjrzeć się uważnie 
tym młodym ludziom, którzy wynieśli 
do władzy nowego prezydenta USA. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


„WO0H JEM SUL" 
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ROZTAŃCZONY 
BUNTOWNIK 
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W POLSCE CZĘŚCIEJ SIĘ FILMY 
ROBI NIŻ JE OGLĄDA. : 
TYM MOŻEMY ZAIMPONOWAĆ 


AMERYKANOM. 


SAM 


W NOWOJORSKICH 


Miałem dość negatywnego nastroju 
związanego ze stanem polskiej kinemato- 
grafii w ogóle, a Studia Zebra w szczegól- 
ności. Chciałem wreszcie napisać o czymś 
pozytywnym. żeby poprawić sobie humor, 
zapragnąłem pójść do kina. Kupiłem goze- 
tę: Bodyguard”, „Hoffa”, „Zły porucznik”, 
„Kevin sam w Nowym Jorku”, „Zapach ko- 
biety”. Same amerykańskie filmy! Zupełnie 
jak u nas. Tutejszych kiniarzy trochę tłuma- 
czy fakt, że gazeta nazywa się „The New 
York Times”. 

O ile amerykańska gospodarka wyma- 
ga odnowy i wyciągnięcia z recesji, o tyle 
kinematografia kwitnie. Od dawna tylu do- 
brychfilmów nie byłojednocześnie na ekra- 
nach. Wystarczy wejść do najbliższego kina, 
żeby zobaczyć, „jak to się robi”. Wszedłem 
i zdaje się, że trafiłem na wyjątek od reguły. 
Najnowszy film z Jackiem Nicholsonem, 
„Hoffa”, jest przykładem, jak nie należy ro- 
bić filmów. James Hoffa był długoletnim 
Przewodniczącym Związku Zawodowego 
„teamsterów” - kierowców ciężarówek - 
w USA. Jego powiązania z mafią były taje- 
mnicq poliszynela, a senatorRobert Kenne- 
dy jako Prokurator Generalny postarał się, 
by Hoffa poszedł do więzienia. Istnieje hipo- 
teza, że zabito Johna F.Kennedy'ego, żeby 
się pozbyć jego brata Roberta z urzędu Pro- 
kuratora Generalnego USA. Miałem 
nadzieję, że film będzie także natentemat. 
Ale nie był. Był za to manieryczny i preten: 
sjonalny. Zamiast po męsku opowiedzieć 
męską historię, reżyser nakręcił hagiografię 
związkowego gangstera i zrobił zeń Robin 
Hooda, który walczy o lepsze jutro braci 
związkowców. (Takie ujęcie tematu może 
być zresztą bliskie sercom niektórych roda- 
ków). Reżyserem filmu jest aktor Danny De 
Vito, który prócz tego zagrał w nim twar- 
dziela - „bodyguardo” Nicholsona. Wszyst- 
kobyłoby dobrze, gdyby nie fakt,że De Vito 
jest najniższym aktorem w Hollywood. Sam 
Nicholson jak zwykle jest świetny i gra z za- 
pałemgodnymiepszegoscenariusza i reży- 
sera. Dostał za rolę 10 milionów, więc dał 
z siebie wszystko. 

Następnym filmem był „Zapach kobie- 
ty” (Scent of a Woman) z Alem Pacino. 
Podarunek dla kinomana! Świetny scena- 
riusz (Bo Goldman), reżyseria (Martin Brest), 
orazaktorzy (Pacinoi debiutant ChrisO'Do- 
nnell). Pacino, który nigdy jeszcze nie dostał 
Oscara, moim zdaniem, dostanie go za tę 
rolę. Mimo tegosamego tytułu oraz tego,że 
opowiada o niewidomym kobieciarzu, nie 
jest remake'em włoskiego „Profumo di do- 
nna” z Vittorio Gassmanem. Jest to nato- 
miast film, po którym wychodzi się z kina 
w dobrym nastroju, ato bardzo ważne. 
„Zapach kobiety”, ku ogólnemu zaskocze- 
niu, otrzymał niedawno Złoty Glob - Nagro- 
dę Zagranicznej Prasy w Hollywood - jako 
najlepszy w kategorii filmów poważnych - 
„drama category”. W odróżnieniu od 
Oscarów, Globy mają dwie osobne kate- 
gorie: „drama” i „musical/comedy”. W tej 
ostatniej w tym roku zwyciężył „Gracz” Alt- 
mana. AlPacino wrócił do domu z Globem 
za najlepszą rolę i był autentycznie szczęśli- 
wy. Plątał się i jąkał ze wzruszenia dziękując 
za wyróżnienie. Widać było, że kompletnie 
się go nie spodziewał. 


KINACH 


Złote Globy rozdano po raz pięćdziesiąty 
ichoć to wydarzenie nie powinno mieć. 
większego znaczenia (przyznaje je niewielka 
grupa krytyków zagranicznych), uznaje się je 
za sondę i próbę generalną przed Oscara- 
mi. Dlatego w Hollywood traktują tę nagro- 
dę śmiertelnie poważnie. 

Wyjątkowo wiele gwiazd zjawiło się tym 
razem w Hotelu Beverly Hilton i prasa uzna- 
ła wieczór za najwspanialsze i najdziwacz- 
niejsze wydarzenie rozpoczynającego się 
roku. Oglądałem całą akcję w telewzji 
i dowiedziałem się, że Globy przyznawane 
są przez 87 zagranicznych krytyków stale 
mieszkających w Hollywood, Wielu z nich 
od dawna już nie pisze o filmie i utrzymuje 
się np. z prowadzenia butików. Rozdanie 
„Golden Globe Awards" jest typowo holly- 
woodzkim show i niezależne filmy jak „Zły 
porucznik” (Bad Lieutenant) Abela Ferrary, 
z życiową rolą Harveya Keitela przeszły nie 
zauważone. Obejrzałem sobie „Złego po- 
rucznika” z przyjemnością. Poetyka kom- 
pletnie różniąca się od filmów robionych 
przez Wielkie Studia. A Harvey Keitel prze- 
szedł sam siebie. Filmu nigdy nie będzie 
w Polsce, bo tytułowy porucznik policji jest 
rzeczywiście bardzo zły. Pije, ćpa, przepa- 
da za hazardem I promiskulzmem, a do te- 
go uważa się za katolika. Mówi o sobie na- 
wet: „I'm fucking catholic”, co może być 
nie do zniesienia dla naszej widowni wal- 
czącej o chrześcijańskie wartości. 

Najbardziej oglądanym i chwalonym fil- 
mem w Nowym Jorku nie jest jednak ża- 
den film amerykański lecz brytyjski „Crying 
Games” Neila Jordana. To rzeczywiście 
dziwaczny film. Mroczny, surowy, niekiedy 
odrażający, utrzymany w lepkim nastroju 
filmów tego reżysera, który, trzeba przy- 
znać, umie zaskoczyć widza zwrotami ak- 
cji i świetnymi charakterami swoich posta- 
ci. Amerykanie lubią coś, czego jeszcze nie 
widzieli, a takiego filmu nie widzielinapew- 
no. Przy okazji „Crying Games” warto za- 
pamiętać dwójkę nowych aktorów. Ste- 
phena Rea w głównej roli męskiej oraz Mi- 
randę Richardson, która w tym sezonie za- 
grała jeszcze w „Damage” Malle'a orazw 
„Enchanted April" Newella. (Za ten ostatni 
film została wyróżniona właśnie Złotym 
Globem). 

Amerykanie żyją filmamii tosię czuje na 
każdym kroku. Obok pogody jest to drugi 
uniwersalny temat rozmowy. I na ogół bez 
względu na klasę społeczną, wszyscy 
z grubsza orientują się w amerykańskim re- 
pertuarze. 

Dla przeciętnego Polaka kino już daw- 
no przestało być najważniejszą ze sztuk. 
Naszstatystyczny rodak chodzi do kina raz 
na cztery lata. A przeciętny polski reżyser 
robi film raz na dwa lata. Wychodziz tego, 
że w Polsce częściej się filmy robi, niż je 
ogląda. Mimo wszystko, mam nadzieję. że 
„kino jest dość silne, by stawić opór nawet 
filmowcom. Nie należy jednak przeciągać 
struny”. Czyje to słowa? A nie powiem. Kto 


Me.lowE: JULIUSZ MACHULSKI 
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CHARLEY 


VARRICK 


SOBOTA, 13 III, 23.35, I 


Ten film warto polecić wi- 
dzom wychowanym na sensa- 
cyjnej masówce lat 80., bo 
„Charley Varrick" pokazuje czym 
bywa temat sensacyjny w rę- 
kach ambitnego fachowca. Don 
Siegel pedantycznie respektując 
prawa gatunku i oczekiwania 
publiczności, nie chciał się ogra- 
niczać do roli dostarczyciela 
rozrywkowych wrażeń. W jego 
filmach odnajdujemy powtarzające 
się pytania o granice dobra 
| zław epoce zachwianych norm 
moralnych, o postawę jednostki 
demoralizowanej, bądź zagrożo- 
nej przez struktury życia zbio- 
rowego. 

W „Charleyu Varricku" pro- 
wokacyjna przewrotność post 
nięta została jeszcze dalej 
w „Brudnym Harrym" i okraszo- 
na komizmem. Siegel wybrał na 


STUDNIA 


| WAHADŁO 


NIEDZIELA, 14 III, 18.35, II 


Nowelę pod tym tytułem zalicza 
się do najlepszych utworów Edgara 
Allana Poe. Opis wyrafinowanych 
tortur w lochach inkwizycji jest asce- 
tyczny i barokowo niesamowity zara- 
zem. To także opowieść o determi- 
nacji i woli przetrwania: bohaterowi 
udaje się pokonać piekielną machinę, 
która go unicestwia. 

Reżyser Roger Corman i jego 
scenarzysta Richard Matheson dosyć 
bezceremonialnie połączyli wątki „Studni 
i wahadła” oraz „Upadku domu Ushe- 
rów”, okrasili je natrętnym freudy- 
zmem i niby-detektywistyczną fabu- 
łą. Rezultat nie jest tym razem tak 
zabawny, jak w przypadku „Kruka”, 


Andy Robinson (Harman Sullivan) i Walther Matthau (Charley) 


Rozczarowuje zwłaszcza słabe wyko- 
rzystanie straszliwej studni tortur. 
Zamiast sugestywnego studium stra- 
chu i walki o przeżycie mamy tylko 
krwawą szamotaninę opętanych zgub- 
nymi namiętnościami bohaterów. 
Na ekranie w roli neurotycznego 
arystokraty Mediny króluje Vincent 
Price, który tym razem zdecydowanie 
przekracza granice karykatury. Rów- 
nowaga między mroczną baśnią 
a wyrafinowaną zgrywą także nie 
została utrzymana. Mechanicznie mno- 
żone kulminacje przestają bawić. 
Zachowano wprawdzie atmosferę tłu- 
mionych namiętności i irracjonalnej 
grozy, ale niestety, tylko chwilami. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Pit and the Pendulum. USA, 
1961, 85. R: Roger Corman. W: 
Vincent Price (Nicholas Medina), 
Barbara Steele (Elisabeth Medina), 
John Kerr (Francis Barnard), Luana 
Anders (Catherine), Anthony Carbo- 
ne (doktor Charles Leon). 


Barbara Steele (Elisabeth) i Anthony Carbone (doktor Charles Leon) 


RAZ JESZCZE 


SOBOTA, 13 III, 18.35, Il 


Akademia Polskiego Filmu dotarła 
do lat gomułkowskiej „małej stabiliza- 
cji" okresu zaściankowego wyjałowie- 
nia intelektualnego, coraz gęściej 
lukrowanego moczarowskimi hasłami 
narodowymi. Na tym tle filmy Janusza 
Morgensterna wyróżniały się inteligen- 
cją, z jaką podejmowały temat rozli- 
czeń z przeszłością, zręcznie lawiru- 
jąc między prawdą a wymogami 
cenzury. 

„Życie raz jeszcze” jest adaptacją 
powieści Romana Bratnego, wówczas 
jednego z najpłodniejszych scena- 
rzystów, eksploatatora wątków AK- 
owskich. Uczyniwszy głównym boha- 
terem sekretarza partii, któremu Tade- 


Ewa Wiśniewska (Anna) i Andrzej Łapicki (Piotr Grajewski) 


bohatera filmu drobnego gang- 
stera, byłego  lotnika-akrobatę 
wykorzystującego swe niezwykłe 
umiejętności przy napadach na 
prowincjonalne banki. Charley 
od razu budzi naszą sympatię 
w pasjonującej podwójnej roz- 
grywce: z mafią niszczącą .in- 
dywidualistów” i z policją. | nie 
chodzi tu o zwykły gest solidar- 
ności wobec człowieka osaczo- 
nego. Paradoks polega na tym, 
że w świecie totalnego chaosu 
moralnego, wiejski rabuś staje 
się nieco groteskowym wzorem 
bohaterstwa. Ma honor i poczu- 
cie sprawiedliwości. Ironiczny 
rysunek bohatera uwiarygodnił 
na zasadzie kontrastu Walther 
Matthau, wyspecjalizowany w po- 
staciach zabawnych poczciw- 
ców. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Charley Varrick. USA, 1973, 
104'. R: Don Siegel. W: Walther 
Matthau (Charley), Joe Don 
Baker (Peter Molly), Jacqueline 
Scott (Nadine Varrick), Andy 
Robinson (Harman _ Sullivan), 
Felicia Farr (Sybil Fort), John 
Vernon (Maynard Boyle). 


usz Łomnicki nadał ludzką wyrazi- 
stość, Morgenstern w zasadzie po- 
święcił film prześladowanemu przez 
ubecję przedwojennemu oficerowi, 
ofierze bezzasadnych aresztowań. 
Powierzenie tej roli Andrzejowi Łapic- 
kiemu jednoznacznie określiło „pozy- 
tywność” postaci Piotra Grajewskie- 
go. Sekretarz Jakuszyn też jest 
prześladowany; dwie sprawy przepla- 
tają się łączone subtelnym wątkiem 
Anny (Ewa Wiśniewska). „Odwiiż” to 
dla wszystkich nowe życie, ale 

wedle stawu grobla. Piotra łaskawie 
przywracają do służby a Jakuszyn 
robi wielką karierę. Dziś widzimy całą 
obłudę tej polityki, której podstawą był 
nienaruszalny podział na swoich 
i obcych. Ale po koszmarze stalini- 
zmu wydawało się to wspaniałe. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Polska, 1964, 98'. R: Janusz Morgen- 
stern. W: Tadeusz Łomnicki (Jaku- 
szyn), Ewa Wiśniewska (Anna), An- 
drzej Łapicki (Piotr Grajewski). 
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Zobaczcie koniecznie 


CHARLEY VARRICK 
(Charley Varrick) 
Sobota, 13 III, 23.35, I 
0 filmie piszemy obok. 


ŻYCIE RAZ JESZCZE 
Sobota, 13 Ill, 18.35, II 
O filmie piszemy obok. 


W PRZYSZŁYM ROKU O TEJ 
SAMEJ PORZE 

(Same Time, Next Year) 

Sobota, 13 III, 20.05, I 

USA, 1978, 115. R: Robert Mulligan. W: 
Ellen Burstyn (Doris), Alan Alda (George 
Peters), Ivan Bonar (Chalmers). 

Przez dwadzieścia pięć lat nie związana ze 
sobą formalnymi więzami para spotyka się co 
roku w tym samym miejscu. Adaptacja broad- 
wayowskiego przeboju - sztuki Bemarda Sla- 
de'a. 


STUDNIA | WAHADŁO 
(The Pit and the Pendulum) 
Niedziela, 14 Ill, 18.35, Il 
O filmie piszemy obok. 


ZMIERZCH 

(Szurkulet) 

Niedziela, 14 Ill, 23.00, I 

Węgry, 1987, 101, R: Gyórgy Feher. W: 
Pete Haaman, Janos Dezsi, Judit Pogany, 
Kati Lazar, Istvan Lenart. 

Śledztwo w sprawie seri zabójstw na tle 
seksualnym staje się obsesją prowadzącego je 
policjanta, który kontynuuje je także po przej. 
ściu na emeryturę. Kolejna ekranowa wersja 
powieści Friedricha Ddrrenmatta „Obietnica. 
Podzwonne dla powieści kryminalnej”. Poprze- 
dnią w 1958 roku pod tytułem „W biały dzień” 
wyreżyserował Ladislao Vajda. 


WYROK ŚMIERCI 

Wtorek, 16 Ill, 20.05, I 

Polska, 1980, 98'. R: Witold Orzechowski. 
W: Wojciech Wysocki (Smukły), Jerzy Boń- 
czak (Nurek), Doris Kiinstmann (Christine. 
Móller), Sławomira Łozińska (Zyta), Piotr 
Dejmek (por. Zyndram), Leon Niemczyk (mjr 
Rawicz) 


Podchorąży AK Smukły wykonuje wyroki śmierci 
na funkcjonariuszach S$ i konfidentach. Gdy 
otrzymuje polecenie zlikwidowania Christine 
Miller, kochanki jednego z SS-manów, zaczy- 
na przeżywać wahania, ponieważ skazana nie 
jest mu obojętna. 


MARTWY W CHWILI PRZYBYCIA 
(D.0.A) 

Wtorek, 16 Il, 22.15, II 

USA, 1950, 83. R: Rudolph Matć. W: 
Edmond O' Brien (Frank Bigelow), Pamela 
Britty (Paula Gibson), Luther Adler (Majak). 
Śmiertelnie zatruty człowiek usiłuje przed śmier- 
cią przeprowadzić śledztwo w sprawie morder- 
stwa na nim samym. Klasyczny „czary film”, 
który doczekał się dwóch remake" ów („Color 
Me Dead” Eddie Davisa z 1969 r. i „D.O.A." 
Rocky Mortona i Annabel Jankel z 1988 r.) 


MIŁOŚĆ | MORDERSTWO 

(Love and Murder) 

Piątek, 19 Ill, 22.15, II 

Kanada, 1990, 88'. R: Steven Hilliard Stern. 
W: Todd Waring, Kathleen Laskey, Ron 
White, Wayne Robson 

Fotograf zostaje zamieszany w Sprawę mor- 
derstw młodych kobiet. 
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Jeśli macie czas A 


wizja 


3 | Tele 


Oliver Stone 


22 


Reżyserował: 

1973 — Seizure (inny 
Queen of Evil) 

1981 — The Hand 

1986 — Salvador 

1987 — Pluton (Platoon) 
Wall Street 

1988 — Talk Radio 

1989 — Urodzony 4-go lip 
(Born on the Fourth of 
July) 

1990 — The Doors 

1991 - JE 


tytuł: 


© 

STONE opowiada 
historie z naiwnym 
morałem. Ale nasy- 
ca je filmową praw- 
dą. Nie zawsze mo- 
żna się zgodzić z 
jego oceną amery- 
kańskiego _ społe- 
czeństwa. Prawie 


zawsze można 


podziwiać perfekcję warsztatu. 


Oliver Stone należy do niezbyt licz- 
nych współczesnych reżyserów amery- 
kańskich, którzy nie wstydzą się wielkiej 
syntezy, choćby nieco tendencyjnej. 
Wyrazista ocena moralna bohaterów, 
a poprzez nią amerykańskiego społe- 
czeństwa to znak firmowy Stone” a. Wie- 
lu uważa, że jest w tym infantylny idea- 
lizm. To, co było dobre w czasach Fran- 
ka Capry, może się wydaw. 

w czasach tryumfu reżyserów pokroju 
Lyncha — czymś staroświeckim. W do- 
datku myślenie Stone'a ma nieco lewicu- 
jący rodowód. jeden z wybitnych pol- 
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skich krytyków nazwał , 

4-go lipca” — „wspaniałym filmem socre- 
alistycznym, jakiego nigdy nie udało się 
nakręcić Rosjanom”. Ale przecież siłą 
Stone" a jest co innego: 


SZOK KONTROLOWANY 


Niewiele wskazywało na to, że Stone 
zostanie wybitnym reżyserem. Jego dwa 
pierwsze filmy to niezbyt zręcznie wyko- 
nane warsztatowe wprawki z pogranicza 
horroru i thrillera. Elementy makabry po- 
traktowano tam wprawdzie z lekką iro- 


nią, jednak bez wyrafinowania. Talent 
Stone'a objawił się przede wszystkim 
w scenariuszach pisanych dla innych re- 
żyserów. Już nagrodzony Oscarem 
„Nocny ekspres” (1978) przynosi ele- 
menty charakterystyczne dla kina Sto- 
ne'a. Główna myśl jest prosta: represyj- 
ny system więziennictwa, antydemokra- 
tyczny i okrutny — jest złem. Demorali- 
zuje ludzi, pozbawia ich godności. Ale 
ten system jest pochodną systemu poli- 
tycznego — wtym przypadku chodzi 
o Turcję — opartego na bezkarnej prze- 
mocy. Tego typu proste tezy znajdują 
w dziesiątkach filmów kinowych i tele- 
wizyjnych naiwną ilustrację. Jako ofiarę 
złego systemu przedstawia się w nich 
sympatycznego, bezbronnego bohatera, 
u Stone'a — inaczej. 

Stone z rozmysłem komplikuje spra- 
wę. U niego skazany nie jest skazanym 


Fot. Levenson/Onyx/Stilis 


bez racji — jest rzeczywiście winny. 
W więziennym piekle też nie zachowuje 
się jak skaut. Tu nie ma szans na zacho- 
wanie reguł filmowego „fair play” i do- 
prowadzenie do umownego „happy en- 
du”. Stone kreśli żywe, często niejedno- 
znaczne postaci bohaterów, zmusza ich 
do wyboru między dobrem a złem. | jed- 
nak pozwala triumfować dobru. Choćby 
gorzko. Nawet brutalni policjanci z „Ro- 
ku Smoka” czy „Eight Millions Ways to 
Die" tęsknią za ładem, za niewinnością. 
Ale choćby sami „zarazili się” złem, ule- 
gli autodestrukcji, nigdy do końca nie 
poddają się zwątpieniu i złu. | odwrotnie 
„Człowiek z blizną” jest ponurym mora- 
litetem. Gangsterzy są w tym filmie odar- 
ci z charakterystycznej dla gatunku cha- 
ryzmy, z magii. Ale prosty morał, że 
zbrodnia prowadzi do upadku, że wilk 
ginie wśród wilków, nie wydaje się wul- 


OLIVER 


ST 


NE 


czyli tęsknota 


za niewinnością 


garny. Bo gangster (grany przez Ala Paci- 
no) przeżywa jednak dramat. Najpierw 
opętany jest własną wizją „amerykań. 
skiego snu”, tryumfem zbrodniczego dy- 
namizmu i łatwego luksusu. Gdy dostrze- 
ga fałsz swego wyboru, brnie ku samoza- 
gładzie. Nie zasługuje na odrazę. Nie jest 
nosicielem Absolutnego Zła. 


ANI ŚWIĘTY, ANI DEMON 


Ta (jak na amerykańskie warunki dość 
skomplikowana) wizja filmowego boha- 
tera występuje także w jednym z naj- 
słynniejszych filmów Stone'a, w „Pluto- 
nie”. Starcie postaw sierżanta Barnesa 
(Tom Berenger) — zarażonego wojną we- 
terana i sierżanta Eliasa (Willem Dafoe) 
wygląda jak symboliczne starcie dwóch 
Ameryk: Ameryki zła i przemocy z Ame- 
ryką moralnych rozterek i refleksji. Sym 
patie Stone'a są oczywiście po stronie 
Eliasa, który ginie we wzniosłej scenie, 
stylizowanej na śmierć Chrystusa. Ale 
czy rzeczywiście Barnes jest jedynie Sza- 
tanem i kusicielem? 

Zaletą kina Stone'a jest to, że jedno- 
znaczność jego tez jest równoważona 
przez precyzję obserwacji i finezję ry- 
sunku postaci. Sierżant Barnes to jednak 
człowiek a nie symboliczna figura de- 
mona. Człowiek zwichnięty przez woj- 
nę, którego postępowanie ma przecież 
jeszcze racjonalne podstawy i nie za- 
wsze prowadzi do złych skutków. Elias 
nie przypomina wizerunku współcze- 
snego świętego. Onteż jest skażony zabi- 
janiem. 

Wartość „Plutonu” i innych filmów 
Stone" a podnoszą walory czysto obrazo- 
we. W przypadku „Plutonu” jest to zmy- 
słowy, niemal dotykalny, przerażający 
obraz wojny w dżungli. Ruchliwa, to 
znów zatrzymana biernie kamera, nie- 
spokojne refleksy światła, gwałtowny 
montaż — wszystko to pozwala zrozu- 
mieć stan psychiczny żołnierzy, stan szo- 
ku, zawieszenia między dobrem a złem. 
Jest to stan strachu przeobrażającego się 
w agresję, zamęt wojny totalnej, gdzie 
nie ma dobrych wyborów, jesttylko prze- 
rażające „mniejsze zło” i przypadek. 
Majstersztykiem oddającym tę atmosferę 
jest scena masakry w wiosce, gdzie lęk 
niepostrzeżenie przemienia się w histe- 
rię i niemal niekontrolowaną agresję. Je- 
steśmy w środku tego wszystkiego i za- 
czynamy rozumieć także Barnesa. 


Mistrzowska stylizacja na telewizyjny 
dokumentnie jest zabiegiem mechanicz- 
nym. Większość filmów Stone'a podpo- 
rządkowana jest żelaznej konstrukcji 
scenariusza, rozmyślnie rozmieszczo- 
nym kulminacjom. Reżyser zna dobrze 
hollywoodzkie konwencje kina wojen- 
nego czy przygodowego i czerpie z nich 
w sposób przemyślany. Przykładem jest 
„Salvador” (1986), który powtarza z jed- 
nej strony formułę filmu Rogera Spotti- 
swoode'a „Pod ostrzałem” (1983), z dru- 
giej — czerpie inspiracje z telefil- 
mów i dokumentów o nieprawościach 
współczesnego świata. Jego bohater, le- 
wicujący dziennikarz Richard, to życio- 
wy rozbitek wątpiący w swoje ideały. 
A jednocześnie zawodowiec, specjalista 
od żerowania na cierpieniu i śmierci 
(wstrząsająca scena fotografowania jako 
„dobrego materiału” trupów pomordo- 
wanych). Ani amerykański ambasador, 
ani funkcjonariusz wywiadu nie są posta- 
ciami karykaturalnymi. Ambasador jest 
więźniem sytuacji, oficer wywiadu ma 
swoje racje. Zresztą po obu stronach kon- 
fliktu triumfuje terror. Stone - pomimo 
swych lewicowych sympatii — nie usiłuje 
udawać ślepca. 

W postaci Richarda nie wykpił naiw- 
nego idealizmu. Richard chce w miarę 
możliwości dać świadectwo prawdzie. 
Chce także ocalić kobietę, którą kocha. 
To wiele. 


KOCHAĆ AMERYKĘ 


Richard nie wstydzi się wyznać swojej 
miłości do Ameryki. Podobnie jak i inni 
bohaterowie Stone” a. Jest to trudna i czę- 
sto zawiedziona miłość, ale nigdy zawie- 
dziona do końca. Stone nazywa siebie 
„dzieckiem lat sześćdziesiątych” i „wiel- 
bicielem Kennedy'ego”. Jego ostatnie fil- 
my mówią, że Ameryka od lat sześćdzie- 
siątych dryfuje w złym politycznie kierun- 
ku. Stone nie ulega jednak zacietrzewie- 
niu nawet w swych najbardziej kontro- 
wersyjnych filmach, gdzie zamysł pou- 
czająco-propagandowy jest dobrze wi- 
doczny. W „Urodzonym 4-go lipca” koń- 
cowa przemiana bohatera — z weterana 
z Wietnamu, który wierzył w prosty pa- 
triotyzm, kult siły i konkurencję, 
w szermującego radykalną frazeologią 
działacza — jest może nie do końca umo- 
tywowana. Ale precyzyjny opis wojenne- 
go szoku i rozpadu świata Rona Kovica 


„Urodzony 4-go lipca”: Willem Dafoe i Tom Cruise 


jest mistrzowski. Jednostkowy dramat staje 
się naprawdę przejmujący i ważniejszy 
od natrętnie ideologicznego finału filmu. 

Zresztą, tęsknota za niewinnością wyra- 
ża się u Stone'a nie tylko w politycznej re- 
toryce. Niewinność to również, mimo 
wszystko, Ameryka tradycyjnych wartości, 
symbolizowana przez cichego, ale nie po- 
zbawionego zdrowego rozsądku ojca, 
a nawet matkę, choć ta uosabia obce Sto- 
ne'owi wartości — bezrefleksyjny patrio- 
tyzm iswoisty nacjonalizm połączony 
z dewocją. 

Radykalizm Stone'a nie wydaje się 
zresztą zbyt groźny. Wiara w demokrację 
i tradycyjne wartości moralne jest silniej- 
sza. Więź rodzinna — zerwana i znów 
nawiązana — okazuje się najmocniej- 
sza zarówno w „Urodzonym...” jak i w 
„Wall Street”. W tym ostatnim filmie 
przedmiotem ataku nie jest abstrakcyjny 
„kapitalizmw ogóle”, lecz zdegenerowa- 
ne środowisko maklerów giełdowych, 
przeciwstawione uczciwemu biznesme- 
nowi granemu przez Martina Sheena. 
Można, oczywiście, traktować ten film 
jako wielką metaforę, ale konkret i precy- 
zja opisu strzeże go przed zbytnim i nie- 
bezpiecznym uogólnieniem. 


MIĘDZY DOKUMENTEM 
A METAFORĄ 


Nie zawsze kończy się to jednak rów- 
nie dobrze. Dowodem dwa najnowsze 
filmy reżysera. „JFK” to z jednej strony 
krok ku perfekcji. Połączenie sekwencji 
dokumentalnych i stylizowanych na do- 


„The Doors”: 


Val Kilmer 


Fot. KAPA 


kument z konwencją politycznego thril- 
lera nie było chyba nigdy tak doskonałe. 
Ale ta doskonałość budzi niepokój. Jak 
nigdy dotąd Stone posuwa się do tego, że 
jego tezy zaczynają triumfować. Nie 
przypuszcza, nie wątpi. Tylko oskarża. 
Wyraziste postaci, które zaludniają ekran 
są tylko świetnie wykonanymi figurkami 
na szachownicy reżysera. 

Z filmem „The Doors” sprawa ma się 
nieco inaczej. Zawiniła raczej konwen- 
cja i naciski producentów oraz fanów ze- 
społu. Jako opowieść o tragedii indywi. 
dualnej, o dekadencji i autodestrukcji, 
historia ta, także dzięki dobrej roli Vala 
Kilmera, funkcjonuje znakomicie. Gorzej 
ze społeczną nfitologią. Rekonstrukcja 
kariery Morrisona, przeładowana aluzja- 
mi do jego twórczości, popada w banalną 
ilustracyjność. 

Jak niewinność przeradza się w dziką 
i smutną dekadencję? Na to Stone nie 
zdołał odpowiedzieć do końca przeko 
nująco. Chęć wyjaśnienia fenomenu 
Morrisona w kategoriach społecznego 
buntu odbiera mitowi część tajemnicy. 
Z drugiej strony zbyt mało tu elementów 
wyważonej, gorzkiej ironii. Paradoksem 
jest, żefilm więcej wyjaśnia, gdy przemie- 
nia się w fantasmagoryczne widowisko, 
gdy zaczyna przypominać narkotyczno- 
-alkoholiczny sen. A kiedy równowaga 
między bystrą obserwacją i chęcią zbu- 
dowania wielkiej metafory zostaje za- 
chwiana, my, widzowie, natychmiast to 
odczuwamy. To perfekcja warsztatu ratu- 
je Stone'a przed klęską. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
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RUTGER HAUER 


MONIGUE VAN DE VEN 


REŻZYSEREA 


PAUL VERHOEVEN 


PRYBUCJA NO. 7 
STARCUT, 81-226 
ul. Beniowskiejg 
tel. 058/219769, fax ZUJ 
STARCUT, O. 
ul. Wilanowska 43a, tel. 02/6424 


Reżyseria: REX BROMFIELD ZE ń Reżyseria: CHRIS THOMSON 


Występują: CATHERINE MARY STEWART, = Reżyseria: AA OT EOTEENŻENK PINTEA 
JONATHAN CROMBIE, MICHAEL IRONSIDE STEPHEN SOMMERS ż 
Występują: 
MATTLATTANZI, , puejzmm --- — — 
LORYN LOCKLIN, WEEZERZ 
Zielona Góra, Il Armii 3040 (Pasaż) GRANT HELSOV 


Olsztyn, ul. Pana Tadeusza 6, tel. (0-89) 333611 
Pozostałe adresy:salonów sprzedaży Video Rondo 
bez zmian. 


VIDEO RONDO CO. POLAND. 
38 Pomorska St. 81-814 Gdynia 
tela (58) 20-98-87 tax (58) 21-83-39 


Video 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEN. Nasza lista najszybciej 
i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się filmach na 
kasetach video. 


1. Nocna eskapada (Midnight Ride) NVC 
2. Prototyp (Prototype) Vision 
3. Modlitwa o śmierć (A Prayer for the Dying) Imperial 
4. Imperium kontratakuje (The Empire Strikes Back) Guild 
5. Łańcuchy 2 (Chains 2) Imperial 
6. Morderca z głębi lasu (In the Deep Woods) PAI-Film 
7. Kolumb Odkrywca (Christopher Columbus - the Discovery) Vision 
8. Wielka wsypa WFD 
9. Parafia św. Aniołów (The Father Clement's Story) PAI-Film 
10. Kochanek (The Lover) Guild 
11. Armia ciemności (Evil Dead 3. Army of Darkness) VIM 
12. Guncrazy Artvision 
13. Bez odwrotu (No Retreat) Imperial 
14. Projekt X (Project X) Guild 
15. Perfumy (Parfume) DG Film 


O kolejności na liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie 
widzów czy krytyków. Decyduje wyłącznie liczba sprzedanych 
kaset. 

Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa), A8T (Wrocław), WIKA 
(Katowice), Oświata (Katowice), Artica (Gdańsk), Godrom 2 
(Szczecin), Gudell (Bydgoszcz), Seven-Video (Łódź), Filtom 
(Poznań), Inter-Kago (Chorzów), Jack-Video (Kraków) oraz sieci 
ITl--Neovision. 


15 OGÓLNOPOLSKA LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
czytelników „Filmu” 
(15 stycznia - 15 lutego 1993) 


Tytuł/Tytuł oryginalny w poprz. — liczba Dystrybutor 
tyg. g. 

1. NAGI INSTYNKT. (Basic Instinct) 1 13 Imperial 

2. PRZYLĄDEK STRACHU (Cape Fear) 1 9 ii 

3. K-2 M 2 13 Solopan-Vision 
4. KOSIARZ UMYSŁÓW (The Lawnmower) - 5 Eurokadr 

5. JFK 4 13 m 

6. THELMA I LOUISE (Thelma 4: Louise) 3 17 m 

7. KIEDY HARRY POZNAŁ SALLY 


(When Harry Met Sally) - 5 Vision 
8. PODWÓJNE ŻYCIE WERONIKI e 5 Solopan-Vision 
9. DAWNO TEMU W AMERYCE 


(Once Upon _a Time in America) 6 13 Imperial 
10. ŻELAZNY KRZYŻ (Cross Of Iron) 23 13 NVC 
11. PÓŁ NA PÓŁ (Fifty-Fifty) ę 5 NVC 
12. OSADZONY (Lock Up) - 5 Imperial 
13. THE DOORS 12 9 Imperial 
14. BLUE VELVET - 5 Best 
15. LŚNIENIE (Shining) 10 37 m 

16. McBAIN - 5 Vision 
17. WALL STREET ) 8 17 Guild 
18. INTERES RODZINNY (Family Business) - 5 Imperial 
19. NIETYKALNI (The Untouchables) 5 g* [u] 

20. SZPIEG BEZ MATURY (Teen Agent) 21 13 ri 

21. ISKIERKA. (Catchfire) 22 23 VIM 
22. DZIKA ORCHIDEA 2 (Wild Orchid 2) 9 9 Best 
23. JUMPIN” JACK FLASH, - 5 Guild 
24. MÓJ UKOCHANY WRÓG (Enemy Mine) — - 5 Guild 
25. THE FISHER KING 13 9 m 


* — powrót na listę 
Copyright FILM S.A. Warszawa 


Ruch w interesie: osiem nowych tytułów w pierwszej dwudziestce świadczy o intensywnych 
poszukiwaniach nowych hitów, na miejsce tych, które od wiosny zeszłego roku stale pozostają w kręgu 
zainteresowań naszych czytelników. Postanowiiśmy eliminować z naszej zbiorczej listy te filmy, które 
pojawiły się na niej przed rokiem. W tej chwili stawce przeszło 2.000 (!!!) filmów przewodzi klasyk: „Lśnienie” 
Stanleya Kubricka, od 37 tygodni stale w czołówce. Następnie „Thelma i Louise”, „Bounty”, „Łowca jeleni”, 
„Robin Hood"; trzy ostatnie już po raz ostatni, bo ich czas wypełni się w kwietniu. 

Ogólnopolska Lista Przebojów czytelników „Filmu” publikowana jest raz w miesiącu. Naszych wiernych 
uczestników — i wszystkich, którzy biorąc udział w zabawie chcą mieć szansę wyłosowania jednej 
z DZIESIĘCIU KASET VIDEO - prosimy o nadesłanie do 20 marca 1993 kart pocztowych z wykazem 
WSZYSTKICH filmów obejrzanych między 15 lutego, a 15 marca 1983 roku, o zaznaczenie cytrami lub 
gwiazdkami filmów, które Waszym zdaniem zasługują na oceny „bardzo dobry” (4) i „celujący” (5) 

Spośród uczestników, którzy nadesłali odpowiedzi do 20 lutego kasety otrzymują: Andrzej BOBROWSKI 
z Łodzi, Mariola BOGUS-WAGA z Kędzierzyna-Kożla Adrian DĄBEK ze Stalowej Woli, Barbara JANICKA 
z Częstochowy, Mariusz KULCZAK z Chełma, Walenty KUTERAŚ z Częstochowy, Grzegorz LIPKO ze 
Stargardu Szcz., Agata LONC z Kazimierzy Wielkiej, Andrzej SZCZEPANIAK z Oławy i Antoni ZEYLAND 
z Poznania. Nagrody wysyłamy pocztą. 


PRENUMERATA... FIATA? 


TAK! Jeden na każdych pięciuset prenumeratorów wylosuje Fiata 126p. 


Wystarczy wyciąć ten przekaz, wpłacić pieniądze na konto "FILMU" - I czekać. 
Wielka loteria trwa! UWAGA: Uczestniczą w niej Ci z Państwa, którzy 
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to blisko 50 milionów zł. słownie 
Roczna prenumerata "FILMU" 
to tylko 379.600 zł 

Nawet jeśli nie wylosujecie 
samochodu, uzyskacie, Drodzy DLA PRENUMERATORÓW PRASY 
Czytelnicy, istotną zniżkę w cenie 

naszego tygodnika, każdy z Was WPŁACAJĄCY 

otrzyma też gratis album "Gwiazdy imię 
filmu i video '92" nazwisko 
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Cena "Filmu" w 1993 r. w sprzedaży 
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detalicznej wynosić będzie 8 000 zł, 
natomiast w prenumeracie kwartalnej 
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300 zł. Czyli koszt prenumeraty 


będzie następujący: kod pocztowy 


kwartalnej 13 x 7700 = 100 100 zł 


FILM S.A. PBK VIII Oddział Warszawa 
półrocznej 26 x 7300 = 189 800 zł 


Warszawa, ul. Jasna 1 


Nr 370028-811273-136 


rocznej 52 x 7300 = 379 600 zł 


Nasz bank: PBK VIII/© Warszawa, ul. 
Jasna 1, numer konta 
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370028-811273-136 stempel RER SĘ 
Uroczyste losowanie samochodów 
odbędzie się podczas wręczenia 
Złotych Kaczek, dorocznej nagrody 
tygodnika "Film". 
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UTRAGONE 
MARZENIA 


Dramat obyczajowy, 90" 


Okładka mogłaby sugerować ba- 
nalną historyjkę o pierwszej naiw- 
nej. Kiedy jednak nie zrażony 
videoman rozpocznie oglądać film, 
zobaczy przejmujący dramat. Jego 
bohaterka, Tracey, jest brzydka 
i nieciekawa. Dzieli los tysięcy 
dziewcząt w Stanach, które nie 
mogąc wytrzymać w rodzinnym 


- domu, ruszają w świat w poszuki- 


waniu lepszego życia. Mimo to jej 
losy ogląda się z rosnącym zacie- 
kawieniem i wzburzeniem niczym 
fabularyzowany dokument. Historia 
Tracey służy tylko jako pretekst do 
pokazania przyczyn upadku czło- 
wieka, do wydobycia wszystkich 
zależności społecznych i praw- 
nych, które czynią walkę z prze- 
stępczością zadaniem nierealnym. 
Bez tanich efektów i szarżowania. 
Bez nadętych morałów. Dobra gra 
aktorów podnosi klasę filmu. (łuk) 


Runaway Dreams. USA, 1989. R: 
Michele Noble. W: Jennifer Go- 
rey, Brian Tarantino, Cordis He- 
ard, Kaitlin Hopkins. Guild. 


SĄD W BERLINIE 


Sensacyjny, 90' 


Tytuł nawiązuje do sławnego filmu 
„Wyrok w Norymberdze” Stanleya 
Kramera (1961), po raz pierwszy 
stawiającego zasadnicze pytania 
o granice praw zwycięzców w są- 
dzeniu pokonanych. W 1978 (przy- 
padek autentyczny) amerykański sąd 
okupacyjny w Berlinie Zachod-nim 
sądzi porywacza samolotu z NRD. 
Sędzia (Martin Sheen) musi oprzeć 
się szalonym naciskom politycznym 
i rozstrzygnąć dylemat: czy dążąc 
do wolności można łamać pra- 
wo? Mierząo się z wyraźną przy- 
jemnością z historyczną kreacją 
Spencera Tracy'ego, Sheen upraw- 
dopodabnia zaskakujący przebieg 
rozprawy i werdykt świetnie ilustrują- 
cy pryncypia amerykańskiej demo- 
kracji, której wolne sądownictwo jest 
jednym z filarów. Warto poszukać tej 
kasety w wypożyczalniach.(os) 


Judgement in Berlin. USA, 1988. 
R: Leo Penn. W: Martin Sheen, 
Sam Wanamaker, Sean Penn, Max 
Gall, Juergen Henrich, Carl Lum- 
bly, Max Volkert Martens. Europol. 
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GHATTANOOCHEE 


Dramat więzienny, 98' 


kk kk 


Emmett Foley ma dość. Pewnej 
niedzieli po powrocie z kościoła 
zaczyna strzelać do przechodniów. 
Potem strzela do siebie, ale rana 
nie jest śmiertelna. Już zawiązanie 
akcji zapowiada to, co w filmie 
najlepsze: wstrząsającą prostotę 
opowiadania, pozornie suchy, pe- 
łen dystansu i niedomówień styl. 
Kontrolowany szok, który nigdy nie 
przeradza się w histerię. A temat 
do tego skłaniał. Historia Emmetta 
Foleya jest prawdziwa. Po powrocie 
z wojny w Korei w glorii bohatera 


Sensacyjny, 89' 


197 centymetrów wzrostu, czarny 
pas w karate, judo i kendo — 
Steven Seagal to prawdziwa zabój- 
cza broń. Ludzkość może spać 
spokojnie mając takiego obrońcę 
w walce ze złem całego świata. 
Wobec niego bezsilna okazuje się 
nawet czarna magia wyznawców 
v00-doo z Jamajki, którzy w przer- 
wach między składaniem ofiar han- 
dlują narkotykami i rozprawiają się 
z konkurencją. „Naznaczony śmier- 
cią" może nie jest szczytowym 
osiągnięciem w dorobku Seagala, 
przeszkadza brak jakiejkolwiek re- 
fleksji, ale jak wszystkie jego filmy 
odznacza się wartką narracją, dyna- 
micznym montażem i efektownymi 
bójkami, podczas których Seagal 
kopie, wali i łamie zwyrodnialcom 
kości, że aż miło, dowodząc ponad 
wszelką wątpliwość, że w kinie 
akcji to on jest królem.(ec) 


Marked for Death. USA, 1991. R: 
Dwight H.Little. W: Steven Seagal, 
Joanna Pacuła, Keith David. Guild. 


Foley żyje w stanie skrywanego 
napięcia emocjonalnego. Nagle tłu- 
miony lęk i przerażenie eksplodują. 
Dlaczego? Nie poznamy odpowie- 
dzi, za tłumaczenie musi wystar- 
czyć ścięta bólem twarz Gary 
Oldmana, który po raz kolejny 
udowadnia, że jest aktorem znako- 
mitym. Gra niezwykle ekspresyjnie. 
Patrząc na niego, czujemy prawie 
fizyczne cierpienie — tak wydaje się 
być napięty i udręczony. Jego lęk 
w każdej chwili może przerodzić 
się w agresję lub straszliwe zała- 
manie. 

Po tym mocnym prologu nastę- 
puje właściwa akcja. Foley zostaje 


Sensacyjny, 110' 


Jeszcze jedna powtórka z „Brudne- 
go Harryego”, ale bez wizualnej 
wyobraźni filmu Dona Siegela. Na 
szczęście jest James Woods w roli 
opętańego swą pracą policjanta, 
szukającego maniakalnego morder- 
cy. Bardziej cyniczny i bezwzględ- 
ny od Harry' ego nie popada jednak 
w  posągową manierę charaktery- 
styczną dla Eastwooda. Woods gra 
— jak często — niezbyt zrównoważo- 
nego faceta, którego obsesje 
i emocjonalne problemy stają się 
nam zadziwiająco bliskie. Sprawia, 
że temperatura opowieści osiąga 
stan wrzenia, co pozwala przy- 
mknąć oko na niewątpliwą wtór- 
ność tej ponurej, brutalnej opowie- 
ści. (ti) 


Cop. USA, 1987. R: James B.Har- 
ris. W: James Woods, Lesley Ann 
Warren, Charles Durning, Charles 


Haid, Raymond J.Barry, Randi 
Brooks. Vision. 


skierowany na obserwację do tytu- 
łowego zakładu psychiatrycznego 
dla więźniów na Florydzie. Chatta- 
hoochee to piekło na ziemi. Brutal- 
ni, okrutni strażnicy pastwią się nad 
bezbronnymi więźniami. Kwitnie ko- 
rupcja i przemoc, obowiązuje pra- 
wo pięści. Jednak film jest zaska- 
kująco oryginalny w opisie więzien- 
nych warunków i w opowiadaniu 
o walce, jaką Foley, a potem i inni 
więźniowie toczą, o zmianę swego 
tragicznego położenia. 

Reżyser Jackson miał do wybo- 
ru dwa przetarte szlaki: jeden to 
ckliwa opowiastka o tym, jak jedy- 
ny sprawiedliwy podrywa do boju 
o słuszne prawa innych pokrzyw- 
dzonych i przezwycięża biurokra- 
tyczne bariery. Morał byłby wtedy 
prosty: trochę wysiłku i demokra- 
tyczny system zlikwiduje także 
przerażające anomalie jak Chatta- 
hoochee (zakład rzeczywiście zbu- 
rzono, większość pracowników 
zwolniono). Drugi sposób podejścia 
do tematu to makabra, szokowanie 
brutalnością i efekty wprost z hor- 
roru. A także pesymizm: zło kryje 
się w naturze ludzkiej, więzienie to 
model chorego, oszalałego Świata 

Oryginalność filmu polega na 
tym, że uniknął obu skrajności 
Dominuje wprawdzie reportażowy 
styl, ale nie jest to tchnąca holly- 
woodzkim fałszem i hipokryzją hi- 
storyjka ze słodkim happy endem. 


ZABOBONY 


Horror, 100' 


Młody pastor usiłuje wyjaśnić ponu- 
rą tajemnicę posesji nad Czarnym 
Stawem, która nawiedzana jest 
przez siły ciemności... Kolejny hor- 
ror spod znaku „gore” zaczyna się 
od męskiej głowy w piecyku mikro- 
falowym; potem widzów czekają 
jeszcze smakowitsze dania. „Zabo- 
bony” straszą rzetelnie, choć bez 
polotu. Dysonansem są nieciekawie 
i naiwnie pokazane sceny z XVII 
wieku. Finał, bardzo krwawy i z 
zaskakującą puentą, powinien usa- 
tystakcjonować miłośników gatun- 
ku. (aws) 


Superstition. USA, 1983. R: Ja- 
mes W. Roberson. W: James 
Houghton, Albert Salmi, Larry 


Pennell. Imperial. 


Z drugiej strony obecne tu silne 
elementy makabry nie zdominowały 
filmu. Stało się tak, bo Jacksona 
przede wszystkim interesuje we- 
wnętrzna walka Foleya i jego przy- 
jaciela Bensona (niezawodny w roli 
sympatycznego, ale jednak psycho- 
pały Dennis Hopper) o własną 
godność io własne miejsce 
w świecie. Walka pełna wahań, 
zwątpienia. Często obaj są bliscy 
rezygnacji. Często działają pod 
wpływem impulsu. Ale w końcu 
pokonają wewnętrzny i zewnętrzny 
mrok. | nie ma w tym nic taniego. 
Może właśnie dlatego, że bohatero- 
wie są tak po ludzku ułomni, że 
muszą co chwila walczyć z nawro- 
tami depresji, a nawet szaleństwa. 
„Chattahoochee" to skromny, 
konsekwentny film, który w skost- 
niałe formuły gatunkowe tchnął 
nowe życie. Ironia polega na tym, 
że w Ameryce przyjęto go raczej 
obojętnie jako jeszcze jeden dobrze 
zagrany film więzienny. Cóż, taka 
jest często cena oryginalności uni- 
kającej krzykliwych efektów. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Chattahoochee. USA, 1989. R: 
Mick Jackson. W: Gary Oldman, 
Dennis Hopper, Frances McDor- 
mand, Pamela Reed, Matt Craven, 
Ned Beatty, M.Emmett Walsh. 
Europol. 
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Obyczajowy, 98' 


Tylko tytuł nawiązuje do sławnego 
filmu Rogera Vadima, skandalisty, 
który w 1957 wylansował Brigitte 
Bardot. Dziś Vadim, starszy o 30 lat 
i uzależniony od amerykańskich 
pieniędzy, ociężale i bez przekona- 
nia stara się podniecić widza ślicznie 
zbudowaną Rebeccą De Mornay, 
która wygląda równie apetycznie 
rozebrana, co ubrana, ale nie ma 
sex appealu BB. Z niejasnych po- 
wodów blisko połowę filmu zmarno- 
wano na próby i występy rockowe- 
go zespoliku Rebeki, dla którego 
poskąpiono pieniędzy na hitowe 
utwory, więc.. „muzyka własna, 
słowa szwagra”. A historia dziew- 
czyny warunkowo zwolnionej z wię- 
zienia i uczącej się życia u boku 
statecznego stolarza też nie wysta- 
wia najlepszego świadectwa pomy- 
słowości scenarzystów. Najwyraźniej 
Vadimowi wychłódło. (sob) 


And God Created Woman. USA, 
1988. R: Roger Vadim. W: Rebec- 
ca De Mornay, Vincent Spano, 
Frank Langella, Donovan Leitch, 
Judith Chapman. VIM. 


Kostiumowy, 124' 


W kinie wszystko jest możliwe. 
W dalekiej, egzotycznej i tajemni- 
czej Azji także. Z takiego założenia 
wyszli twórcy tego pełnego bitew- 
nego zgiełku, wielkich i oczywiście 
dzikich namiętności pseudohisto- 
rycznego supergiganta. Słynnego 
mongolskiego wodza Temudżyna 
(1155-1225), militarnego geniusza 
i twórcę imperium gra w manierze 
ognistego amanta, miotając zabój- 
cze spojrzenia Omar Sharif. Otac; 
go barwny tłum znanych aktorów 
charakterystycznych wcale nie wy- 
glądających na Azjatów. Najważ- 
niejsze, że film wyreżyserowano 
z dużą werwą, co pozwala prze- 
łknąć jawną absurdalność fabuły. 
A rola Jamesa Masona udającego 
Chińczyka to po prostu arcydzieło 
inteligentnej zgrywy. (tj) 


Genghis Khan. Wielka Brytania- 
Jugosławia-RFN, 1965. R: Henry 
Levin. W: Omar Sharif, Stephen 
Boyd, James Mason, Eli Walach, 
Telly Savalas, Francoise Dorlćac, 
Woody Stroode. ITI. 


ELIZA FRASER 


Przygodowy, 110' 


Czegóż tu nie ma! Awanturnicze 
przygody, romanse i zdrady, poje- 
dynki i ucieczki, kanibale i karny 
obóz z dala od morskich szlaków, 
leśne ostępy i bezkresne oceany... 
A do tego jeszcze znakomici akto- 
rzy: Susannah York i Trevor Ho- 
ward. Australia, rok 1836. Tytułowa 
Eliza, żona safanduły i gamonia, 
zakochuje się w skazańcu, który 
ucieka z zesłania i przystaje 
do plemienia tubylców. Przypa- 
dek sprawia, że w ręce aboryge- 
nów dostają się także Eliza i jej 
mąż. Na pomoc jeńcom wyrusza 
ekspedycja dowodzona przez sza- 
lonego kapitana. Przemieszanie 
konwencji sprawia jednak, że ak- 
torzy zdają się nie wiedzieć do 
końca, czy grać serio, czy z przy- 
mrużeniem oka. (mm) 


The Rollicking Adventures of Eliza 
Fraser/Eliza Fraser. Australi 
1976. R: Tim Burstall. W: Susan- 
nah York, Trevor Howard, Noel 
Ferrier. PAI-Film. 


POGRZEBANI 


ŻYWCEM 


Horror, 97' 


U amerykańskiego klasyka niesamo- 
witości Edgara Allana Poe występuje 
często wątek klaustrofobicznego za- 
mknięcia — w trumnie, w zamurowa- 
nym _ pomieszczeniu. W filmie 
o szkole dla dziewcząt z zaburze- 
niami psychicznymi trumien nie ma, 
za to co jakiś czas któraś z uczennic 
zostaje zamurowana w podziemiach 
przez zamaskowanego szaleńca. Re- 
alizatorzy powołują się na Poego, ale 
tak naprawdę zapożyczono od niego 
tylko wątek starego ojca psychiatry, 
granego przez jednego z legendar- 
nych aktorów horroru, Johna Carra- 
dine'a. Fabuła z młodą nauczycielką 
cierpiącą na halucynacje, w których 
istotną rolę spełniają mrówki, jest 
raczej pretekstowa, ale kilka sekwen- 
cji ma nastrój niesamowitości i prze- 
rażenia, budowany ze sprawnością 
zasługującą na uwagę miłośników 
silnych wrażeń.(ab) 


Buried Alive. USA, 1989. R: Gerard 
Kikoine. W: Robert Vaughan, Ka- 
ren Witter, Donald Pleasence, 
John Carradine. Vision. 
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Western, 95' 


Miłość do Indian zaowocowała tym 
razem wyjątkowo sentymentalną opo- 
wiastką o tytułowym posągowym wo- 
dzu i o porwanej przez niego białej 
kobiecie, która odkrywa, że pokocha- 
ła porywacza. Narracja zza kadru 
sprawiła, że najciekawszy element tej 
historii — poznawanie odmienności 
kultur i powolne narodziny uczucia 
został właściwie ominięty. Pozostało 
to, co reżyser Charles Pierce lubi 
najbardziej. Majestatyczne obrazy dzi- 
kiej przyrody, malownicze postaci 
traperów, jeźdźcy i konie. Jeźdźcy 
rozpędzeni na równinie, konie biegną- 
ce przez rzekę lub brodzące w śnie- 
gu. W efekcie film przywodzi na myśl 
ożywione obrazy Remingtona i Juliu- 
sza Kossaka. Kompozycja pojedyn- 
czych kadrów może się podobać, ale 
całość sprawia wrażenie sztuczne 
i pretensjonalne. (tj) 


Winterhawk. USA, 1976. R: Char- 
les B. Pierce. W: Michael Dante, 
Leif Erickson, Denver Pyle, L.Q. 
Jones, Woody Stoode, Elisha Co- 
ok jr., Arthur Hunnicutt. Silesia. 
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Fot. Fame/Liaison 


Z byłą żoną Marti 


Fot. Alpha Bulls Press 


N łowatej twarzy i uśmiechu 
dziecka. Ma niezwykły dar 
rozśmieszania, zdaje się więc stwo- 
rzony do komedii. Ale Joe Pesci to 
aktor wszechstronny. Równie łatwo 
budzi wzruszenie, co odrazę. Dlate- 
go lubi filmy gangsterskie. Tajemnica 
sukcesu tkwi zapewne w jego sto- 
sunku do roli. — Od chwili gdy skoń- 
czę czytać scenariusz zaczynam być 
moim bohaterem, utożsamiając się 
z nim całkowicie. Zaczynam żyć je- 
go życiem, zachowywać się jak on, 


iepozorny mężczyzna o puco-' 


poruszać, ubierać, czesać, mówić, 
a przede wszystkim zaczynam my- 
śleć tak jak on. 

Do aktorstwa pchnął go ojciec, 
syn włoskich emigrantów, pracujący 
jako kierowca ciężarówki i barman, 
który marzył o lepszym życiu dla 
swojego syna. Dlatego też kiedy ty|- 
ko Joe, urodzony 9 lutego 1943 
w Newark (stan New Jersey), nauczył 
się chodzić, musiał zacząć naukę 
tańca i gry. Ojciec nie szczędził pie- 
niędzy na najlepszych nauczycieli. 
W efekcie Joe zadebiutował na sce- 
nie jako czterolatek, a sześć lat póź- 
niej wystąpił u boku Connie Francis 
w popularnym programie telewizyj- 
nym, „Startime Kids”. Nauka go nie 
interesowała, nigdy nie ukończył li- 
ceum, za to nagrał płytę „Little Joe 
Sure Can Sing” i grał na gitarze za sto 
dolarów tygodniowo z Joeyem Dee 
ijego grupą „The Starlighters” na 
amerykańskiej prowincji. Kiedy wró- 
cił do Nowego Jorku ożenił się po raz 
pierwszy i zaczął występować nie 
gardząc żadnym repertuarem. Poja- 
wiał się więc w tłumie statystów 
w operach i musicalach, przyjmo- 
wał epizody w inscenizacjach off- 
-broadwayowskich, występował ja- 
ko komik w nocnych klubach. 
W 1975 przyszedł czas na jego de- 
biut na dużym ekranie, w marnym 
horrorze „Death Collector”. Joe zra- 
ził się wtedy do aktorstwa i wscho- 
dniego wybrzeża, wyjechał do Las 
Vegas i przez kilka lat pracował jako 
robotnik budowlany. Dopiero Martin 
Scorsese dał mu szansę powrotu do 
kina. Razem z Robertem De Niro 
przypadkowo obejrzał „Death Col- 
lectora” i zachwycił się Pescim. We 
„Wściekłym byku” (1980), auten- 
tycznej historii bokserskiego czem- 
piona, Jake'a La Motty, powierzył Jo- 
emu rolę brata boksera. To był jeden 
z najbardziej sensacyjnych come 
backów — Joe Pesci otrzymał nomina- 
cję do Oscara dla najlepszego aktora 
drugoplanowego. Jednak jego karie- 
ra nie ruszyła z miejsca po tak spek- 
takularnym sukcesie. Niewielkie role 
w nieciekawych filmach; z tego 
okresu warto jedynie przypomnieć 
„Eurekę” Nicolasa Roega (1983), 
gdzie partnerował Gene Hackmano- 
wi i Rutgerowi Hauerowi oraz gang- 
sterski fresk „Dawno temu w Amery- 
ce” Sergio Leone.(1984), w którym 
ponownie spotkał się z Robertem De 
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Niro. Sukcesem okazała się dopiero 
komediowa rola Leo Getza, małego 
cwaniaka mającego zeznawać prze- 
ciw mafii, którego w „Zabójczej bro- 
ni 2” chronią Mel Gibson i Danny 
Glover. Gadatliwy i pełen zwario- 
wanych pomysłów Pesci spodobał 
się do tego stopnia, że jego bohater 
powrócił trzy lata potem, w „Zabój- 
czej broni 3”, tym razem jako równo- 
rzędny parmer Gibsona i Glovera. 
Ale prawdziwym zwrotem w karie- 
rze okazała się znakomita rola psy- 
chopatycznego gangstera w „Chłop: 
cach z ferajny” Martina Scorsese 
(1990), za którą otrzymał Oscara. Od 
tej chwili kręci film za filmem, głów- 
nie komedie: „Kevin: sam w domu” 
i „Kevin: sam w Nowym Jorku”, 
w których pojawia się jako wredny, 
ale sympatyczny złodziejaszek czy 
„My Cousin Vinny”, w którym gra 
debiutującego adwokata. Krańcowo 
inną rolę, zagorzałego przeciwnika 
Johna F. Kennedy'ego, zagrał u Oli- 
vera Stone'a w „JFK” (1991). W dra- 
macie sensacyjnym „The Public Eye” 
jest fotografem fanatycznie oddanym 
swojej pracy. 

Sukces niewiele zmienił Joego Pe- 
sciego. Nadal chorobliwie nieśmia- 
ły, przedkłada partyjkę golfa nadhol- 
lywoodzkie gale. Niedawno roz- 
wiódł się z trzecią co prawda żoną, 
meksykańską piosenkarką Marti 
(Żadna kobieta nie wytrzyma z mę- 
żem-aktorem. Nigdy nie ma nas 
w domu, a jak już wrócimy to potra- 
fimy mówić tylko o kolejnej roli), ale 
podobno znowu się spotykają. Myśli 
o założeniu własnej firmy produk- 
cyjnej. — Będę robić tylko dobre fil- 
my. Żadnej komercji, liczy się tylko 
sztuka. Na szczęście mogę sobie na 
to teraz pozwolić. 


„The Public Eye” 


CHAPLIN 


Była to kolejna „charity gala” 
Richarda Attenborougha, z której do- 
chody zostały przekazane na potrzeby 
leczenia chorych na stwardnienie 
rozsiane. Przed kompleksem kin 
„Odeon” uwijało się kilku „chapli- 
nów”, hojnie obdarowywanych już to 
przez przechodniów, już elegancką 
publiczność premiery. Po lampce 
szampana publika, ubrana - jak to 
z wytworną angielską publicznością 
bywa - niczym z teatralnej gardero- 
by. szczelnie wypełniła salę kinową. 
„Myślimy wiele, czujemy mało” - 
powiedział Attenborough. „Spróbuj- 
my to zmienić. Niesiemy trochę 
nadziei, jak filmy Chaplina, nadziei 
pomimo wszystko”. Attenborough jest 
świetnym mówcą, lubi czarować pu- 
bliczność, używając do tego środków 
prawdziwie aktorskich: Anglicy, ko- 
chają swego „Dicka” także dlatego, że 
nie wstydzi się uczuć, których „oni 
nigdy nie odważyliby się publicznie 
ujawnić. 

Sir Richard Attenborough opowie- 
dział o prehistorii „Chaplina”: jak to 
Diana Hawkins, autorka scenariusza 
filmu o Tomie Paine, po utrąceniu 
pomysłu przez Universal, napisała 
20-stronicowy zarys filmu o Chapli- 


zainwestowała 6 mln. dolarów w de- 
koracje, pewnie by nic nie zdziałał. 
Film jest „do oglądania”. Opowiada 
biografię Chaplina, porządnie, w ca- 
łości, wspomina nawet o sprzeczno- 
ściach jego osobowości — masce 
lirycznego trampa i skłonnościach do 
nieletnich panienek, o człowieku 
z „kompleksem głodu” i dyrektorze 
zarządzającym swoim studiem z dyk- 
tatorskim zacięciem, o dzieciaku ze 
slumsów Lambeth, który staje się 
jedną z największych gwiazd świato- 
wego kina, i który na koniec w jakiś 
sposób sam przyspiesza swój upa- 
dek. Wszystko to pokazane jest na 
ekranie z prawdziwie szerokim epic- 
kim oddechem i bardzo starannie 
zainscenizowane. Ale opowiadając 
o tym wszystkim zbyt długo, nawle- 
kając na nitkę fabuły zbyt wiele 
drobnych, nie zawsze znaczących 
epizodów, film wydaje się zbyt aku- 
ratny, oczywisty i nudnawy. 
Najciekawsza, bo przynosząca naj- 
więcej informacji o mało znanym 


Respekt 


dla "grzesznika" 


obezwładnił twórców 


nie, jak potem jego przyjaciel Bryan 
Forbes, wychowany na East Endzie, 
dodał fenomenalny dialog w cock- 
neyu i jak Universal nie mógł tego 
przełknąć. Dla dobra kasy Chaplin 
powinien być stuprocentowym Ame- 
rykaninem, a nie cockneyem z Ken- 
nington. Scenariusz dostał się w ręce 
Williama Bouda, który napisał rzecz 
od początku, a potem - „żeby nadać 
mu inteligentny szlif', przekazano go 
Tomowi Stoppardowi. W końcu było 
O.K., tyle że rzecz okazała się za 
długa - a przecież żaden szanujący 
się dystrybutor amerykański nie 
weźmie filmu, którego nie można 
pokazać dwa razy w ciągu wieczoru! 
Wycięto więc piękną sekwencję 
z Chaplinem demonstrującym umie- 
jętności robienia filmowych minisce- 
nek, liryczną scenę z londyńskiego 
dzieciństwa oraz Fairbanksa zwierza- 
jącego się, dlaczego powrócił do USA. 
„Dick” wiele mówił 'o nietolerancji 
Universalu, trudnościach przy anga- 
żowaniu nieznanego aktora Roberta 
Downeya jr. do tytułowej roli, szan- 
tażu, jakiego się dopuścił, żeby 
ostatecznie go zaangażować. Ale do- 
brze wie, że gdyby wytwórnia nie 


dzieciństwie Chaplina, jest „sekwen- 
cja londyńska”. Oto ojciec — notorycz- 
ny pijaczyna, wyciągany z pubu i ho- 
lowany przez dziecko do domu, oto 
matka — nieudana aktorka, niezrów- 
noważona i niepraktyczna, kochająca 
dzieci, ale nie umiejąca obronić ich 
przed nędzą — która trafia w końcu 
do domu dla psychicznie chorych. 
I ten okropny Londyn z początku 
wieku. Ponure, cuchnące i brudne 
zaułki, smog zwany wówczas „fasolo- 
wą zupą” (bo żółty i zawiesisty 
instytucja „dzieci-szczotek” czyszczą- 
cych kominy, 15 tys. prostytutek, 
„domy pracy” dla podrzutków, sierot 
i dzieci rodziców więzionych za długi 
- wszystko tak dobrze znane z Dic- 
kensa, Chaplin przeżył ten koszmar 
naprawdę. Inna intrygująca sekwen- 
cja pokazuje prace w studiu Macka 
Sennetta: słodkie twarzyczki i ko- 
szmarna mimika gwiazd kina nieme- 
go. prymitywny sprzęt filmowy i ge- 
niusz ludzkiej pomysłowości. No i, 
jakże współczesne, myślenie katego- 
riami komercyjnymi - jedyne, co 
z tego okresu pozostało w kinie do 
dziś. To okres błyskawicznego rozwo- 
ju Ameryki, konsolidacji społeczeń- 


stwa, rodzących się mitów — „Ameri- 
can Way of Life” i mitu Hollywoodu. 

Jest w filmie kilka świetnych scen: 
pierwszy popis aktorski Chaplina 
w teatrze, przemiana Charliego 
w małego trampa, sekwencja uciecz- 
ki przed wierzycielami zrobiona 
w konwencji slapsticku. Na plus 
należy także zapisać świetny debiut 
Roberta Downeya jr.: zagrał swoją 
rolę ze swadą i brawurą bliską 
chaplinady, wspaniale sprawny fizycz- 
nie. Zdecydowanie najsłabsze wydają 
się „sceny szwajcarskie”, kiedy Cha- 
plin zażywa zasłużonego, nieco letar- 
gicznego spokoju w swej rezydencji 
nad Jeziorem Genewskim. Niestety, 
charakteryzacja i sprężysta sylwetka 
młodego aktora ani rusz nie przypo- 
minają znanych przecież zdjęć pro- 
miennie uśmiechniętego, ale bardzo 
już starego i zmęczonego człowieka. 

Widoczna jest też tendencja do 
unikania kontrowersji; albo respekt 
obezwładnił autorów, albo też ze 
względu na kasę zrobili oni wszystko, 
żeby Chaplin podobał się każdemu 
widzowi na całej kuli ziemskiej. Toteż 
sceny z dzieciństwa pokazane zostały 
w taki sposób, żeby wywołać fontan- 


ny łez i westchnienia współczucia. 
Z kolei katorżnicza praca w studiu 
filmowym oraz Charlie - wzorowy 
mąż Oony O'Neill i ojciec siedmiorga 
dzieci to sekwencje pełne patosu. 

Twórcy filmu za skarby świata nie 
chcą powiedzieć, że Chaplin bywał 
sprytny, skąpy, miał skłonność se- 
ksualną do nastolatek i że był — jak 
wszyscy widzowie - „grzesznikiem”. 
Owszem, szacunek dla niekwestiono- 
wanych gwiazd kina - ale dlaczego 
posunięty do granic hagiograni? Jeśli 
więc spróbujemy potraktować film 
Attenborougha jako hołd złożony 
przez angielskiego gwiazdora angiel- 
skiemu supergwiazdorowi, wszystko 
w porządku. Tyle że przy tej okazji 
niekoniecznie trzeba mówić o dziele 
sztuki. W filmie widać zresztą „szwy 
i fastrygi” pracy zbiorowej. Wydaje 
się, że jest on bardziej „zbiorowy”, niż 
kooperanci sobie zamierzyli, bardziej 
niż się im samym wydawało. 
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CHAPLIN, reż. Richard Attenbo- 
rough, Wielka Brytania. 
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„Roztańczony buntownik” Baza Luhr- 
manna, od kilku tygodni na naszych 
ekranach, zainteresował Czytelników. 
Przypominamy, że pisaliśmy już o filmie 
tuż po premierze na festiwalu w Cannes. 
Powstał na podstawie studenckiego 
przedstawienia australijskiego National 
Institute of Dramatic Arts, które wystawio- 
ne na profesjonalnej scenie w Sydney 
odniosło ogromny sukces. Zdjęcia do 
adaptacji filmowej rozpoczęto na począt- 
ku 1991 roku w trakcie Mistrzostw Tańca 
Towarzyskiego. Przygotowanie kostiumów 
dla tancerzy grających w filmie, zajęło 
ponad 5000 godzin, próby taneczne trwały 
10 tygodni. „Roztańczony buntownik”, 
największy sukces kina australijskiego 
ostatnich lat, otrzymał osiem nagród 
Australijskiego Instytutu Filmowego, 
w tym dla najlepszego filmu i za najlep- 
szą reżyserię. 

Od kilku tygodni emisji każdego filmu 
w programie 1 TVP towarzyszy mały 
znaczek firmowy: TVP 1 pojawiający się 
w dolnym rogu ekranu. Nie podoba się 
to niektórym czytelnikom. Pan TOMASZ K. 
z Krakowa pisze, że jest „przerażony 
i zbulwersowany poczynaniami naszej 
telewizji. Oprócz tego, że ciekawsze filmy 
zaczynają pojawiać się o najdziwniej- 
szych, najczęściej późnych porach, to 
jeszcze pojawia się na nich koszmarny 
znaczek TVP 1. Odbiera to filmom całą 
urodę plastyczną, drażni i denerwuje. 
Potrafię zrozumieć, że telewizja chce 
sygnować swoje filmy w związku z ro- 
snącą konkurencją, ale dlaczego jest to 
robione kosztem widza? Dlaczego nie 
można umieszczać (jeżeli jest to już 
konieczne) znaczka dyskretnie, w paro- 
minutowych odcinkach na początku i na 
końcu filmu? Czy będziemy oglądać 
wielkich mistrzów kina »ozdobionych« 
w ten sposób?! Przecież to kompletne 
szaleństwo!”. Nam znaczek również nie 
przypadł do gustu, rozumiemy jednak że 
jest to forma walki z telewizyjnymi pira- 
tami, stosowana na świecie, zwłaszcza 
w telewizji satelitarnej. Może jednak roz- 
wiązaniem byłaby propozycja pokazywa- 
nia go tylko na początku i pod koniec 
filmu? 


KATARZYNA M. z Warszawy. Cary Elwes, 
którego możemy właśnie oglądać jako 
jednego z pogromców wampirów w „Dra- 
culi" Coppoli urodził się 26.10.1962 w Lon- 
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dynie. Dorastał w Hiszpanii, dokąd zabrał go 
ojciec_dyplomata. Aktorstwa uczył się na 
początku lat 80. w Nowym Jorku. Po 
powrocie do Anglii zadebiutował w „Another 
Country”. Zagrał również w filmach „Lady 
Jane”, „Glory”, „Szybki jak błyskawica” 
i „Hot Shots!” 

BERNARD W. z Nowego Targu. „Snea- 
kers” Phila Aldona Robinsona jest 27 filmem 
w aktorskim dorobku Roberta Redforda. 
EWA R. z Warszawy. Tak, Jeff Bridges jest 
mężem Susan Geston. Ma z nią troje dzieci 
Z zasady nie podajemy w poczcie” peł- 
nych filmografii, które można znaleźć m.in. 
w. „Filmowym Serwisie Prasowym” i „Filmie 
na świecie”, dziś więc w ramach zadośću- 
czynienia prośbie tylko najważniejsze filmy 
Jeffa Bridgesa: Halls of Anger (1970, debiut), 
Ostatni seans filmowy (1971), The Last 
American Hero (1973), Piorun i Lekka Stopa 
(1974), Stay Hungry (1976), King Kong 
(1976), Tron (1982), Against All Odds (1984), 
Gwiezdny przybysz (1984), Tucker: The Man 
and His Dreams (1988), Wspaniali Baker 
Boys (1989) i Fisher King (1991). 
MAŁGOŚKA z Białegostoku. Muzykę do 
„Czarnej listy Hollywood" napisał James 
Newton Howard, ale na ścieżce dźwiękowej 
filmu znalazły się również przeboje z lat 50. 
w wykonaniu Nat King Cole'a (Straighten Up 
and Fly Right), Marilyn Monroe (Bye Bye 
Baby i Diamonds Are A Girl's Best Friend), 
Billie Holiday (They Can't Take That Away 
From Me), Louisa Armstronga (I'm Just 
A Lucky So And So i Jeepers Creepers), 
George'a Sheringa (It Never Entered My 
Mind), Dianne Reeves (Easy Come, Easy Go) 


POMAGAMY SOBIE 


Katarzyna Tasara (ul. Kilińskiego 258 m 16, 
93-160 Łódź) poszukuje numerów „Filmu” 
42, 45, 46 i 47 z 1992. 

Maria Nowacka (Aleja Pokoju 15/23, 31-548 
Kraków) poszukuje numerów „Filmu” 28, 29. 
30 i 33 z 1992. 

Joanna Wojciechowska (Legionów Polskich 
6/4, 32-300 Olkusz) poszukuje numerów 
z lat: 1991 (28, 29, 31, 33) i 1992 (27, 28. 
33 i 34). 

Paulina Stencel (Rynek 2A/1, 73-200 
Choszczno) poszukuje numerów „Filmu” 1 
3, 5, 6, 10, 13, 20, 34 z 1992. 

Janina Polińska (ul. Kilińskiego 6, 09-530 
Gąbin) odstąpi kompletne roczniki „Filmu 
z lat 1973-1991 
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eżeli sięgniecie Pań- 
Ji pamięcią wstecz, 

to z łatwością przypo- 
mnicie sobie pierwszy polski 
magnetofon kasetowy pro- 
dukowany przez zakłady 
Kasprzaka. Ci o lepszej pa- 
mięci szybko skojarzą, że 
była to licencja Thomsona. 
W połowie lat siedemdzie- 
siątych zakłady WZT produ- 
kowały telewizory, również 
na licencji Thomsona. Tak 
oto wygląda historia naszej 
firmy na rynku polskim. Dziś 
tamte magnetofony i tele- 


Telekino na ekranie 4:3 jakie znamy 
dziś: z czarnymi pasami u góry i u dołu. 


Polne przeżywanie kina na okranie 16:9 odbiomka 
81MX 90 : bez czarnych pasm i na pełną 
szerokość. 
wizory mogą zachwycić je- 
dynie muzealników, lecz 
działające w wielu do- 
mach egzemplarze mówią 
o rzetelności i perfekcji 
firmy THOMSON CONSU- 
MER ELECTRONICS. 

W 1993 roku koncern 
obchodzi setne urodziny. W 
ciągu tych stu lat Thomson 
uległ wielu przemianom bo 
o ile w 1976 roku znajdował 
się na jedenastym miejscu 
jeżeli chodzi o produkcję 
odbiorników telewizji kolo- 
rowej, to dzięki przejęciu 
takich firm jak: RCA, Gene- 
ral Electric, Nordmende, 
Telefunken, Saba, Brandt, 
Ferguson i Teleavia, rok 
1992 przynióst mu miejsce 
trzecie. Skok z 0,3% na 11% 
ogólnej produkcji świato- 
wej mówi wystarczająco 
dużo o dynamice Thomso- 
na. 
W chwili obecnej_Thom- 

son zatrudnia ponad 100 
000 pracowników i posiada 
prawie 200 zakładów prze- 
mystowych w ponad 50 
krajach na wszystkich kon- 
tynentach. Roczna sprze- 
daż to ponad 8 000 000 te- 
_ lewizorów, 9 000 000 kine- 
_ skopów i wiele milionów 
" maanetowidów i produk- 


tów audio. 
Przestrzegamy jednak 
przed wnioskiem, że w tej 
batalii chodzi jedynie o 
ilość — swój sukces sprzeda- 
ży TCE zawdzięcza przede 
wszystkim nowoczesnej 
konstrukcji, prostocie obsłu- 
gi. wspaniatemu de- 
sign'owi i jakości. I to wta- 
śnie niezawodność sprawi- 
ta, że telewizory ze zna- 
kiem Thomsona są chętnie 
kupowane na 
całym świecie. 
Powrót 
Thomsona na 
rynek polski to 
przede wszyst- 
kim inwestycja 
100 000 000 
USD w fabrykę 
w Piasecznie, 
która jako 
Thomson Polko- 
lor od ponad 
roku wytwarza 
kineskopy, oraz 
otwarcie pod 
koniec ubie- 
głego roku, filii 
TCE i montowni 
telewizorów. 
Nasze pro- 
dukty możecie 
Państwo kupić 
w sklepach 
pod szyldem 
Thompson, któ- 
rych w tej 
chwili jest po- 
nad 300 w ca- 
tym kraju, a jest 
to dopiero po- 
czątek, gdyż zwolenników 
tej marki przybywa. Nasza 
petna oferta handlowa 
obejmuje trzydzieści róż- 
nych modeli telewizorów, 
magnetowidy, wieże ste- 
reo i radiomagnetofony. 
Przebojem firmy THOM- 
SON jest awangardowy 
panoramiczny odbiomik TV 
Space System, dostosowa- 
ny do mającego dopiero 
wejść do użytku HDTV, tele- 


al 


PIP w trybie szerokokątnym. PIP (obraz w obrazie) z dużym 
dodatkowym oknem obrazowym z drugiego wbudowanego 


tunera, magnetowidu lub kamerowidu. 


wizji wysokiej 
rozdzielczości. 
High Definition 
TV różni się od 
powszechnie 
| spotykanego 
dziś standardu 
przede wszyst- 
kim formatem 
obrazu (stosu- 
nek szerokości 
do wysokości 
16:9 zamiast 4:3). Pozwala 
to oglądać filmy panora- 
miczne w petnym, znacz- 
nie większym niż dotych- 
czas formacie bez obcina- 
nia bocznych części obra- 
zu ibez czarnych pasów u 
dołu i u góry. Potężny su- 
perpłaski monitor Vista 
Scope ma ekran o przekąt- 
nej 92 cm i powłokę anty- 
refleksyjną. Daje obraz ab- 


solutnie czysty, z jasnymi 
barwami i podwyższonym 
kontrastem, uzyskiwanym 
dzięki czarnej masce zakry- 
wającej obszar wokół lumi- 
noforów barwnych (Black 
Matrix) oraz elektroniczne- 
mu układowi korekcyjne- 
mu (DCCI). 

W odbiornik wbudowa- 
ny jest tuner satelitarny, 
układy zapewniające efek- 
ty specjalne - ZOOM 


wbudowanego tunera. 


X THOMSON 


(umożliwia wybieranie 
większej bądź mniejszej 
części oryginalnego ka- 
dru). obraz w obrazie PIP, 
obraz obok obrazu POP 
oraz przełącznik formatu 
(standard 4:3 — standard 


HDTV). Dzięki uktadom PIP 
(Picture in Picture) i POP 
(Picture Outside Picture) na 
dodatkowo 
wmiksowa- 
nych kadrach 
można równo- 
cześnie - 
oprócz zasa- 
dniczego, ak- 
tualnie odbie- 
ranego i śle- 
dzonego pro- 
gramu - wy- 
woływać 
podglądać od 
1 do 4 innych 
programów. 
Dodatkowe 
programy 
odbiera się za 
pomocą dru- 
giego tunera 
wbudowane- 
go w telewizor 
Space System. 
Prezentowane 
są one w po- 
staci nierucho- 
mych obrazów 
aktualizowa- 
nych co jedną 
sekundę. PIP 
prezentuje je- 
den większy obraz, a POP 
kilka mniejszych, zajmują- 
cych prawy pas ekranu. 
Jeśli źródłem sygnału głów- 
nego jest magnetowid, 
można obserwować na 
ekranie nawet 5 różnych 
programów odbieranych 
za pomocą tunerów. 
Doskonatemu obrazowi 
towarzyszy dźwięk najwyż- 
szej jakości — stereo, w 


POP w trybie standardowym. POP (obraz obok obrazu) z trze- 
ma małymi dodatkowymi okienkami obrazowymi z drugiego 


dwukanałowym standardzie 
NICAM, gwarantowany 
przez cyfrowy wzmacniacz 
stereofoniczny 2 x 70 W 
z equalizerem. Dzięki ukta- 
dowi zdalnego sterowania 
interactive Menu Control 


wyświetlany jest na ekranie 
zestaw oferowanych użyt- 
kownikowi funkcji i nastaw. 
W pilocie zdalnego sterowa- 
nia nadrzędną rolę odgry- 
wają cztery przyciski tema- 
tyczne (dźwięk, obraz, pro- 
gramy, telegazeta), każdy 
innego koloru. Wciśnięcie 
któregoś z nich powoduje 
pojawienie się na ekranie 
odpowiedniego wariantu 
menu. Rodzice mogą korzy- 
stać z blokady, która zapo- 
biego oglądaniu przez dzieci 
nieodpowiednich dla nich 
programów. Do dyspozycji 
użytkownika jest też układ 
automatycznego wyłącze- 
nia telewizora o określonej 
porze i w razie zakończenia 
emisji. 

Space System wyposażo- 
no wukład TOP-Texte, 
będący rozwinięciem tele- 
gazety. 

Dzięki telewizorom 
panoramicznym firmy 
THOMPSON możemy oglą- 
dać nasze ulubione pro- 
gramy na pełnym ekranie 
i poczuć się zupełnie jak 
w kinie. 


MONTOWNIA 
TELEWIZORÓW 
W PIASECZNIE 


Uruchomiona w połowie listo- 
pada 1992 
Zdolność produkcyjna: 180 000 
sztuk 
Aktualna oferta handlowa: 
1. PRESTIGE 2000 — telewizor 
stereofoniczny z telegazetą 
o przekątnej ekranu 29" 
z kineskopem Black Super Pla- 
nar, warstwa grafitowa Black 
Matrix oraz powłoka anti-refiex; 
70 DS 70 TX — telewizor 
monofoniczny z telegazetą 
o przekątnej ekranu 28" 
zkineskopem Dark Full Square, 
warstwa grafitowa Black Matrix 
55 MV 71 TX — telewizor 
stereofoniczny z telegazetqą o 
przekątnej ekranu 22" 
z kineskopem F.S.T, warstwa 
grafitowa Black Matrix 
55 MS i 11 TX — telewizor mo- 
nofoniczny z telegazetą 
o przekątnej ekranu 22" 
z kineskopem F.S.T, warstwa 
grafitowa Black Matrix 
5.61 ML 11 telewizor 
monofoniezny o przekątnej 
ekranu 20” z kineskopem P..L. 
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FRANGIS FORD GOPPOLA 


BOZOFO DOS TRAW 


Jennifer GRAY Stellan SKARSGARD 
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WARSZA! 
ul. Walecznych 8/2 
tel. 17 84 33 


